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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


PRENUMERATA „PRAWDY“ 
(wraz z bezplatnym dodatkiem) 
W Warszawie: mlesięcznie kop, 70, kwartalnie rs. 2, 
racznie rs. 8 z odnoszeniem do domu. 


Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
stwa, Cesarstwa | zagranicy: kwartalnie rs. 2. 
k. BÔ, rocznie ra, 10. 


Adres: Marszałkowska (róg Żórawiej) Nr. 95. 


Administracya otwarla codziennie, z wyjątkiem nle- 
dziel 1 świąt ważniejszych od godz. 10 da 5. 


Rodaktor przyjmuje Interesantów w czwartki, piątki 
l soboty od 1 do 3 po poludniu, 


Rękopisy drobne nle zwracają się. 


Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy oraz 
księgarnie, kloski | kantory pism peryodycznych, 


Sprzedaż pojedynczych numerów po k. 20 w War- 
szawie w Administracyl pisma I w kloskach, 


Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wlersz lub 
jego miejsce. 


TRESC: Polityka: Mowa Rudlnlego. — Z Gallcyl, p. Bela. — Tydzień polityczn, 
Badania naukowe: Kapitalizm a dziennikarstwo, V, p. K, R. Żywickiego. 
z, X, p. Cezerega Jelenie. — 


mlecka, p. Ladawą, — Śród 


w 
O prawdę, p. Bronisława Grabowskiego 1 Drogomira.— Kronika, — Ogłoszenia. 


Odcinek: Przed wyrokiem, chwila z życia koblety, p. H. Krzemieniecką, — 
Rozcięcie węzła, p. J. Karlowicza, — 
jcie społeczne: Listy wiedeńskie, p. Stwosza, — 


Literatura i sztuka: Literatura nle- 
Poznańskiego, p, t. z, — Pamiętnik. — 


POLITYKA. 
MOWA RUDINIEGO. 


Jost rzeczywiście zagadkowem, czego się 
spodziewają ciekawi, którzy najwyższym 
wysiłkiem zdobywają sobie wstęp i mają 
wynajęte druty telegraficzne, od „wielkich 
mów,“ wygłaszanych nroczyście przez ou- 
ropejskich mężów stanu. Mowy te bowiem 
w ostatnich czasach nio różnią się między 
sobą nawet formą, a Lreśó ich jest jak gdy- 
by stereotypowana. Każdy wprawny dzien- 
nikarz może je ułożyć naprzód w głównej 
osnowie i nio pomyli się co do punktów za- 
sadniozyuh. Tak np, czy wyobrażamy sobie, 
ażoby dziś taka mowa nio zawierała żape- 
wnioń, żo budżet państwa jest prawie zró- 
wnoważony, że stosunki za wszystkiemi 
mocarstwami sq przyjaciolskie, że zawarta 
sojusze mają jedynie cele ochronne, że po- 
kojowi nie grozi niobczpieczeńatwo itd, 
Żaden minister nie odważyłby się pominąć 
którogokolwick z tych zuręczeń. Śladam 
innych poszadł prezes gabinetu włoskiego, 
Rudini. Wszystko to powiedział, dodał tyl- 
ko jeszcze, żo rząd nie myśli naruszać 
ustaw gwarancyjnych papieztwa i ograniczać 
swobody stosunków między wiernymi a ich 
„ojcem św.* Była to odpowiedź na świeżo 
podjętą agitacyą przeciw Watykanowi, 
a zarazem wytrącenioem z jego rąk broni, 
którą zaczął walozyć po wypadkach pod- 
czas picigrzymki pątników francuskich. 

Mowa Rudiniego wszakże odróżniała się 
od podobnych wystąpień jego poprzednika 
jednym rysem znamiennym — zupełnym 
brakiem wojowniezości i wyraźną chęcią 
zjednania Francyi. Wpłynęła na to niewąt- 
pliwie pewna zmiana w polityca włoskioj, 
alo takżo tomporament ministra. Rudini 
jest człowiekiem spokojnym, rozważnym, 
mielubiącym opierać stosunków międzyna- 
rodowych ¿na ostrzu noża i wywalywać 
wrzawy, która sprawiała rozkosz Ovispie- 
mu, noszqcemu w swej naturze gwalto- 


wność, zawadyactwo i wogóle namiętności 
południowe, które mu dostarczaly dużo o- 
gnia i wielu sposobności do popełniania 
taktycznych błędów. Że włuai wolą tego 
spokojnego i pojednawczego kierownika, 
niż dawnego rożysera efektów politycznych, 
wierzymy najzupełniej z dwu względów. 
Naprzód po za grupą krzykaczów nie mają 
oni szczerej chęci do plątania się w niehez- 
pieczne starciu, a powtóre pragnęliby wyjść 
z dotychczasowej biedy materyalnej. Ori- 
spi zwali? na nich ciężary długów, które 
rosły zatrważająco; Rudini obiecuje nwol- 
nić ich od tych brzemion, a po części już 
uwolnił, a w każdym razie przyrzeka, że 
nowych ofiar od narodu wymagać nie bę- 
dzio. Opłukany, wprost bankrucki budżet 
państwa jest mu za to bardzo wdzięczny. 
Może skutkiem tej oszozędności trac 
Włochy na uroku jako państwo militarne, 
ale zyskają jako ekonomiczne, odzyskujące 
zachwiany kredyt i mogące pomyśleć teraz 
o złagodzeniu swej nędzy wewnętrznej. 
Paryski Rappel mnioma, ża nio warto 
była mowy Rndiniego zapowiadać przez 
trzy miesiące, gdyż mieści ona w sobio tyl- 
ko nakazany optymizm, zapewnia o silnem 
zespoloniu się z potrójnem przymierzem 
i okazuje zakłopotanie wobec Francyi, 
Uwaga ta jest najzupełniej słuszna, ale u- 
znając ją i zaznaczywszy na wstępie stereo- 
typowość wszystkich podobnych popisów 
eratorskich przod całym światem, nio po- 
winniśmy poczytywać jej wyłącznia za wy- 
raz nieudolności ministra włoskiego. W ten 
tylko bowiem sposób mogą dzia mówić 
wszyscy mężowie stanu, a zmusza ich do 
oględności, do „nakazanego optymizmu“ 
włuśnie nadzwyczajna niopewność położe- 
nia. Kiedy „pokój jest zapewniony* rze- 
czywiście, kiedy stosunki międzynarodowo 
sg utrwalone, kiedy w nich nie tkwią na- 
siona groźnych waśni, kiedy je umacnia 
wzajemna ufność i dobra wola, wtedy mi- 
nistrowie posiadają większą swohodę języ- 
ka, bo wiedzą, że jedno dosadniejsze słowa, 
jedna zaskcontowana wątpliwość nie wy- 
woła popłochu. (Obecnie, gdy tych warun- 


ków powszechnej zgody brak, gdy dzienni- 
karze rozpatrują pod mikroskopem każdy 
wyraz urzędowy i ogłaszają rezultat swego 
badania, gdy wyczulona lękliwość społo- 
czeństw trwoży się lada napomknieniem, 
dyplomaci usiłnją mówić jak najastrożniej, 
a przedowszystkiem wyślizgiwać się po- 
wszechnoj ciekawości zapomocą wypróbo- 
wanych ogólników, które niczego nie zdra- 
dzają, Jożoli zaś odbierają „powinszowania,* 
to nio za szczerość, ale za sztuką uniknię- 
cia jej, Jak ściśle ważono bywają słowa 
przemówień z wysokiego stanowiska i jak 
łutwo budzą trwogę, przekonywa świeżo 
alarm dzienników, podniesiony z odpo- 
wiedzi cesarza austryackiego do delogacyj, 
który rzekł: ,Z zadowoleniem mogę zapo- 
wnió was, iż ze wszystkiemi macarstwami 
żyjemy w przyjacielskich stosunkach. Bę- 
dąc w ścisłoj zgodzie z naszymi aprzymie- 
rzeńcami, widzę w utrzymaniu pokoju naj- 
powniejszą rękojmię rozwoju i szczęśliwo= 
ści ludów. Rząd mój nio spuszcza tego celu 
z oczów; od wszysźkich rządów nadchodzą 
do nas zapewnienia o równie pokojowych 
zamiarach. Prawda, że do tej pory nie za- 
pobieglo to nichezpieczeństwom polityczne- 
go położenia Europy i nie położyło kresu 
powszechnym wojennym uzbrojeniom, ale 
skoro potrzeba pokojn uczawanu. jest tak 
powszechnie i jednomyślnio, to oatatecznia 
nio wypada tració zzadzież, iż powiedzie się 
cel pożądany osiągnąć. Pragnąłhym, aby 
przypadło mi zwiastownó moim ludom v 
doang nowinę, że teraźniejsze troski i cię- 
żary zagrożonego pokoju znalazły swój 
kres.* Ponieważ monarcha austryacki wy- 
raził nie pewność, ale „nadzieję“ utrzyma- 
nia pokoju i „pragnienie* obwieszczenia 
swym ludom tej nowiny, więc w oczach 
prasy europejskiej zgasło nagle słońce i n- 
kazała się na jego miejscu czarna chmura. 

Rndini pamiętał o rezonansi, jaki jego 
słowa mioć będą, a ponieważ przytem nie 
miłujo takich efoktów, więc poprzestał na 
tem, ża w „wiełkiej mowie* nie powiedział 
nio ważnego. 
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ZG A PLIMICE RYN 


Lwów, 30 października. 


Waoben rokowań Koła polskiego z rzą- 
dem mstryackim o zmianę głównego za- 
rządu dróg żelaznych, o co już przez lat 14 
z górą kolaczemy, ponosząc co rok cięższa 
ofłary, mo od rzeczy będzie przypomnieć 
nasze potrzeby i krzywdy, któro ten węzeł 
kolejowy wytwarzają. Wiadomo, że pierw- 
sze koleje galicyjskie zbudowano jaka 
przedsiębiorstwo spokulacyjne i że intores 
kraju dla nich był tylka parawanem, letó- 
ry później ledwie ubocznie uwzględniono. 
Państwo przyczyniło się zapomogą do dro- 
gi Czerniowicckiej i Karola Ludwika, jako 
odbytowych na wschód w interesie swoich 
bogatych prowincyj niemieckich i czeskich 
i z tego punktu widzemu wpływała na u- 
kładanie taryf. Wplywy osobiste możnych 
panków wyatarczały, ażeby zo szkodą miast 
i całych okolic, z oczywistą stratą skarbu 
państwa, odwrócić tor na pustkowie, dla 
dogodności tego lub awogo dygnitarza, ta- 
waurzystwa zaś akoyjno, obcym kapitałem 
zakładane, niemiłosiernie kraj wyzyskiwa- 
ły. Dopiero względy wojskowa zmusiły 
rząd do zbudowani linij konkurencyjnych. 
Kraj skwupliwio tego się chwycił i wszel- 
kiemi ofisrami jo poparł, pomimo iż nie 
odpowiadały ono jego celom ekonomioz- 
nym, n zakładane dla korzyści czysto woj- 
skowych, nieraz pomijały najważniejsza 
intorcsy handlu i przemysłu. Poniownż zaś 
nie było ani pieniędzy, ani uczciwości 
w slurbie nustryaokim, więc powstaly ko- 
leje, któro sy umikatami w Europie, jak 
np. Transwersalna, która na plaszczyznia 
wykuzuje spadki, przechodzące Sommo- 
ring 1 na której po dwie lokomotywy nie 
s w gtania posuwać zwykłego pociągu. 
Stosunki kolejowe sprawiają, ża Galicya 
zajmuja najniekorzystniojsze pod wzglę- 
dem handlu i przomysłu stanowisko. Na 
południo odcięta jost od Węgier Karpatumi 
i polityką taryfową, Węgrzy poprostu urzą- 
dzili sobie ała od strony Galicyi, które naj- 
iejsze produkty nasze z ich targu wy- 
klnoznją. Na północ Galicya zamknięta 
jest granicą rusk, a transport przewozo- 
wy z Rosyi odjęty jej został przez zbudo- 
wamio równiojszych linij ua Podolu, Wo- 


łynin i Królestwie, które nizkiomi tary- 
fami koleje galicyjskie ubezwładniły. Wo- 
góle od południa, północy i wschadu jest 
kraj nasz otoczony państwami, mającemi 
przemysł znacznie już rozwinięty; albo też 
granice awe zamykającemi szczelnie przed 
wpływem wyrobów obcych. Wskutek togo 
Galicya, jako przeważnie rolnicza, musi 
szukać pola zbytu dla swoich płodów suro- 
wyuh na wschodzie, a wyroby przemysłu 
zużywać aama, Temu naturalnemu proce- 
aowi ekonomicznemu przeszkadzała do- 
tychczus obok przemożnego współzuwo- 
dnictwa oboych, w znacznej części tande- 
tnych wyrobów z innych niemieckich dziel- 
nie monarchii, zgubna polityka taryfowa, 
która je popierała. 

Aby te przeszkody usunąć, starał się 
sejm nasz w drodze „rezolucyi* do rządu, 
wpłynąć na zmianę polityki taryf. Wiado- 
mo, jaki los spoty. zwyczajnie ową sj- 
mową pracę Danaid i jak zawsze pociesza- 
no nas nadzieją upaństwowienia kolci Ka- 
rola Ludwika, które to wszystkie cierpio- 
nia miało uleczyć niewątpliwie. Kiedy 
więc wroszcie nadeszła ta chwila upragnio- 
nai kiedy rząd przedstawił Radzie pań- 
stwa wniosek o upaństwowieniu tak wa- 
żnej dla kraju linii, zaczynają żywioły 
centralistyczne bruździć na nowo. Żiydania 
nasze są jasne i proste, koleje galicyjskie, 
stanowiące odrębną dla siebie całość pod 
względem geograficznym, powinny mieć 
włnsny swój zarząd, wyposażony szerokim 
zukresom władzy. Niepodobna przypuścić 
bawiem, aby dyrekcya, urzędująca w Wie- 
dniu i złożona z ludzi, nieznających kraju, 
mogła 2 pożytkiem dla niego kierować 
sprawami nnszych kolei. Słusznie zatem 
powinniśmy się domagać, aby ich zarząd 
znajdował się w kraju, a nie po za grani- 
cemi jego i aby był oddany w ręce ludzi 
życzliwych i znających jego potrzeby. Musi 
on być nadto wyposażony odpowiednią 
władzą, musi micó możność wprowadzenia 
takich zmien taryfowych, któro zdałałyby 
się przyczynić skutecznie do pomyślnego 
rozwoju naszego rolnictwa i naszego przo- 
mysłu górniczego; miałby nadto abawią- 
zek wszelkie dostawy na zaspokojenie po- 
trzeb kolujowych dokonywać na miejscu 
i otwierać przez to pole zbytu dla wyrohów 
przemysłu krajowego, który pomimo ofiur- 
ności jednostk, pomimo pracowitości na- 
szych rzemieślników, nie może wyjść zwy- 
cięzko z walki wspołzawodniczej. 


PRZED WYROKIEM 


chwila z życia koblety 
mo 
H. Krzemieniecką. 


Namiętność jak tygrys szarpala joj ser- 
ac, On odjeżdża! Po za tą rozłąką czajo 
zerwanio zupełne, a nie może wyrzec do 
niego kilku słów, jedynych, jakie mogłaby 
wymówić w swem życiu, Stało się to, czo- 
go całym wysiłkiem woli pragnęła, a przez 
00 teraz umiera z boleści. 

Widuje go rzadko, całe tygodnie upły- 
waja zanim ga zobnczy, ale zobaczyć go 
w kużdej chwili może. Oadzionnia przyci- 
skająo wzburzoną głowę do poduszki, uspa- 
kaja się: jutro.. A teraz miesiące upływać 
będą, serce jej będzio szalało z bólu i rwało 
się z tęsknoty, a ona go nie ujrzy. 

W przyległym pokoju słychać klekota- 
nie zógara i spokojne oddechy jej dzieci. 
Cały dom pogrążony w ciszy. Wszystko 
śpi. 

Ooh widzieć gol widziećl Gdyby na chwi- 
lọ przycisnąć go do wzburzonoj piersi, glo- 
wę przytulić do jego ramienia i ustami je- 
go się upoió — długa — rozkosznie. Gdyby 
choć tylko spojrzeć w te oczy ciemne i ezuć 


ilrżonjo jego ręki przy swojej — jal: wów- 
czas. Pamięta: wieczór był posępny i szary; 
on ją sprowadzał ze schodów, a kiedy 
wsadzał do powozu, ręce ich spoiły się z so- 
bg w uścisku długim — miękkim. Wysn- 
nęła lekko rękę z jego dłoni, alo nie miała 
siły wymówić kilku zwykłych słów poże- 
gnania. On stał nieruchomy, dopóki powóz 
jej nio zniknął w tumanach mgły. 

Dwa tygodnie później go nie widziała. 
Jej hards, czysta natura była wzburzona 
i zadraśnięta tą mimowolną, przelotną pic- 
szezutą Jakto? Ona, żona i matka pozosta- 
wila dłoń swą w uścisku obcego mężczyzny? 
W tem przeciągłem dotknięciu, pozwoliła 
mu wyrazić, iż ją kocha? Czy nic tak za- 
czynają się w romanaach te związki, które 
ją dreczczem wstrętu przejmują? Miałażby 
się stać podobną do owych kobiet? A może 
on ma ją za takąż Oleropność! 

Długo unikała widzenia się z nim. Nako- 
niec spotkali się w obcym domu. Irena stała 
pośrodku salonu, osypywana grzecznościa- 
mi przez gospodynię domu, na które adpo- 
wiadała z uśmicchem, kiedy go zobaczyła. 
On powstał, wlepiając w nią swe smutne 
oczy, w których paliły się niepokoje doj- 
mujących pytań. Na jego ukłon w milcze- 
nin pochyliła głowę. T szalona radość zalała 
jej serce. Nie przemówili do siebie ani sło- 
wa, a jodnak ona go zrozumiała. Nie, nio 
patrzy się w ten sposób na kobietę, której 
się nio poważa. On tylko bał się, buł się do 
szaleństwa, czy to uczucie, którego prze- 


Dyrekcya kolei państwowych z malych 
zaczątków, przy rozwinięcin się sieci, przy- 
brała ogromne rozmiary. Dziś już dłagość 
ich wynosi przeszło 7,000, a po przyłącze- 
nin dragi Karola Ludwika wynosić będzie 
przeszło 8,000 kilometrów, Służy tu armia 
dwudziestu tysięcy ludzi, z których 3,756 
jeat wyższych, 3,147 niższych urzędników, 
7,024 oficyulistów, a 6,050 dróżników. Sa- 
ma dyrckcya główna w Wiedniu zatrudnia 
przeszło 1,000 ludzi, Pomimo tej ogromnoj 
ilości sił roboczych, urzędnicy sq przecią- 
żani pracą, która wskutek tego nia joat su- 
miennie wykonywana. Stąd zastój, a na 
liniach wypadki, w ruchu ogromne braki, 
Reforma stała się nieaniknioną, „Das Sy- 
stem hat sich selbst gerichtot.* Oto skutek 
i wynik contralizaoyi zarządu. 

Podczas gdy wszędzie administracyn ko- 
lei została zdecentralizowana, zakres dzim- 
lania samoistnogo naszych dyrekoyj micj- 
scowych jest tak nieznaczący, że nawet 
drobne sprawy, jak udzielenie pozwolenia 
budnikowi, żeby sobie stajenkę postawił 
na koszt wżaszzy, musi być przodatawione 
dyrckoyi gencralnoj w Wiedniu. W całej 
dyrekcyi głównej na przeszło tysiąc ludzi. 
jest tylko źszech. Na tylu generaldiaektions- 
rathów, regierungsrathów, hofratów zedem 
polak 1 to na stanowiskn nieodpowiedniem. 
jego pracy i zasługom. A przócioż w sto- 
sunku liczbowym powinnoby być co ngj- 
mniej 80 procent polaków i ruskioh nu 
wyższych posadach w Wiedniu, Wobco tæ- 
kiego traktowania krajowców przosunięcie 
punktu ciężkości z Wiednia do Lwowa lub 
Krakowa jest jedyną radą, a reforma 
w kierunku doucntri yi i zarządu dróg 
żelaznych staje się nienniknioną. W rofor= 
mio tej zająć powinno pierwszo miejsca 
aniżenie taryf. Te ostatnie posiadają dla nas 
stokroć większą doniosłość, niż cnła Akg- 
demia umiejętności w arendzio stuńczyków, 
Nowa taryfu węgierska mu dla całoj Buro- 
py — bez przosady rzec to można — pior- 
wszorzędna znaczenia cywilizacyjne. Zw 
tym przykładem wszędzie zabrano się do 
reform, zarzucono stare, ntarta szablony, 
a cokolwiek jeszczo w duchu tego postępu 
przyszłość przyniesie, wszystko hędziomy 
mieli do zawdzięczenia węgrom, Pa taryfia 
osobowej dostali oni rzeczową — dzieło ró- 
wnie śmiałe i wielkie, godno swego twórcy 
ministra Barosa. Zbyteczną byłoby rzeczy 
wobec tego wykazywać, że dotychczasowa 
taryfy na drogach galicyjskich nadal utrzy» 
— r 
błysk zauważył, nio było chwilową igra- 
szką jej kokieteryi lub może złudzeniem 
jego wyobrużni, 

Iznown unikała go długo. Jej samoj 
w piorś zapadło pytanie: da czegoż to do- 
prowadzić może? I bolało ją, bolało, gniatlo, 
Trzeba zapomnieć, Zmieniła tryb swego 
cichego, nieledwie klasztornego życia, Spot- 
kala go na jednym wieczorze. Biedziala 
w kolo kobiet strojna i uśmiechniętu, gdy 
on wyszedł z przeciwległego pokoju. Śdy 
przobywał salon, ruchy jego były jakby 
bezprzytamno. Źbliżywazy się do niej, rzekł: 

— Pozdrawiam rozbawioną damę, 

Spojrzała na niego z wysoka, z lekkim 
uśmiechem. 

— Jukimżo epitetem mam pana uraczyć 
w zamian? — wymówiła niedbale. 

— Odludkiem, nudziarzem — odparł. 

Ona odwróciła się obojętnie do sąsiadki, 
kończąc z nią przerwaną rozmowę. 

W ciszy, która ją teraz ogarnia, słyszy 
dzwięk każdego słowa, któro wymawiali. 
Przez spuszezone rolety mdłom światłem 
przebija się blask latarni gazowych. Biedzi 
nieruchomo że aplecionemi rękami, przyci- 
śmiętemi do piorai. Oczy szeroko otworza- 
no utkwiła w ciemny przestrzeń. Przed 
niemi przesuwają się obrazy chwil dawno 
minionych, a tak pemiętnych. 

Jutro on odjeżdża. Przed nią rozciąga się 
szereg dni szarych, smutnych, długi, nio- 
skonozony. I tak na zawsze, przez caly 2y- 
cie, pozostanie sama ze swą cichą, rozpaczą, 


niać się nie mogą i muszą uledz zasadni- 
czym zmianom. Początkowa nstanowiono 
jo według cen przewozowych drogą, koło- 
wq następnie regulowana je podług „kosz 
tów własnych* zarządu, wreszcie stosownie 
do wyników finansowych, podwyższano lub 
obniżano dowolnie, bez oglądania się na ja- 
kiekolwick inno czynniki. Wpośród tej 
„manipulacyi* na oślep, bez znajomości po- 
trzeb i stosunków, wytworzył się system 
egubny, który przetrwał dotąd, a polega na 
tem, zo ustanawia się taką opłatę, jaką da- 
ny towar wytrzymać zdoła, to znaczy, żo 
najdroższa dopóty utrzymuje się w mocy, 
dopóki ruch obciążonego nią artykulu oat- 
kiem nie ustanie. Pomijam wszelkie inne 
szalbiorstwa, jak znane taryfy różniczko- 
wo, protogujące oboą produkceyę z dotkliwą 
szkodą miejscowaj, Dla ruchn towarowego 
żadna u nns kolej nie wprowadziła dotąd 
taryfy taniej w tej nadzici, ża wzmagająca 
się ilośó przewozów powotuje zniżkę, co 
następuje zawsze i wszędzie. Oplaty prze- 
wozowo tanie istnieją tylko dla kilku wig- 
kszych przedsiębiorców, a nie dla ogółu. 
Powodem wadliwości systomn jest po ozę- 
Kci zła wola, po części nieumiejętność 
i nieudolność kierow ników. W wiedońskim 
zarządzie centralnym urzędnicy, których 
zdanio jast rozstr: jace, nie maja wyo- 
brażenia o Galicyi i jej stosunkach ckono- 
maicznych; są to zresztą ludzia, którzy zżyli 
sięz dawnymi szablonami i przesądami, 
którzy ani na chwilę nie zdołają odarwać 
się od przestarzałych form i uważają kolej 
państwową za przedsiębiorstwo, mające na- 
peniad kasy ogniotrwało. 

Ostateczny wynik naszoj polityki jest 
taki: dawniej rząd nie miał wpływu nn ta- 
ryfy dróg prywatnych i z tego powodu dla 
ekonomicznogo podniosienia kraju w tym 
kierunku nio zdziałać zie mági; daiś, mając 
koleje w swem ręku, zie chce czynić ża- 
dnych ustępstw, loi się reform, ogląda się 
na wszystko, tylko nie na najżywotniejsze 
interosy kraju, Zbyteczny rzeczą byłoby 
dodawać, iż wszelkio ułatwienia w toj dzio- 
dzinio mają dowiosła znaczenie, dośó wapo- 
mnieć, 20 dla Galicyi, która na każdem po- 
lu pracy posiada niebezpiecznych współza- 
wodników w zamożniejszych prowineyach 
ościennych, nawet nicznaczna zniżka opłat 
kolejowych moża rozstrzygnąć a rozwoju 
lub upadku danej gałęzi produkcyi. Ozęsto 
drobny ułumok w cantach ubozwładnia ob- 
cą konkurcneyę, zwłaszcza gdy chodzi o ar- 
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tykuły. przewożone w większych ilościach 
i na dalsze adlogłości. Mamy ogromny ob- 
szar dróg żolaznych, będziemy może mieli 
własny ich zarząd, locz bez samorządu 
w sprawach taryf ndusimy się z finansowe- 
go oszczędzania. Kraj zniewolony uważać 
koloje jako czynnik finansowy, a nie eko- 
nomiczny. znajdzić się w położeniu owego 
generała, który dlutego wojen nia lubił, że 
mu armię niszczyły. Niebawem nio będzie 
już miała kolej państwowa żadnego współ- 
zawodnika w Galicyi, na któregoby się mu- 
siale oglądać, a ten stan rzeczy budzi uza- 
aadnione obawy. Skargi na postępowania 
z pasażorami, na odbiór i wydawanie towa- 
rów, na utrapienia formalne, które wytwa- 
rza coraz drabiazgowsza, coraz sztywniej- 
szu biurokracyn, utyskiwania na ślepą 
oszczędność, która nio osiągnąwszy żadnych 
rezultatów, cały byt kolei osłabia — mno- 
żą się z dniem każdym. Maszyna admini- 
stracyjna, krępowana coraz drabiazgowazy- 
mi przepisami z Wiednia, wśród których 
naczelnikowi stacyi nawet kichnąć samo- 
dzielnie nio wolno, działa jak automat, boz 
myśli i troski o publiczność. 

Dzienniki krajowe krępują się docloda- 
mi z ogłoszcń kolejowych i grzecznościami 
wolnych biletów (znany i nas schweiggel- 
dzik. Red.), skąpo a niechętnie użyczają 
miejsca coraz częstszym skargom. Ale prze- 
vioż opinia ludności, której to wszystko już 
za skórę zalazło, musi w końen przemódz 
interes tych i owych i wyprowadzić kraj 
z roli kozła ofiarnego. Narzekaliśmy da- 
wniej na dysekcyo koloi prywatnych, locz 
był to tyłka niewinny klou z bajki Ezopa, 
zesłany żabom za króla. Niczadowolone ża- 
by doczekały się teraz bociana — i ten je 
urządza. 

Konia z rzędem możnaby dać temu, kto- 
by znalazł zadowolonego urzędnika lub ofi- 
cyalistę przy kolei państwowej. Przygnie- 
ceni niemożliwym ciężarem służby, pracu- 
jacy dniem i nocą przy ruchu lub ślęczący 
po 12 godzia w biurze i biorący jeszcze ro- 
Dote do domn — żyją oni jak nędzarze, od 
jednej dyscyplinarki do drugiej (bo dyscy- 
plinarki o lada dzieciństwo sypią się jak 
gwiazdy w noo św. Wawrzyńca), rabując 
mnóstwo czasu i papieru na protokóły biu- 
rokratyczne. Daw byly jakieś ulgi 
kaš zapomoga, jakiś „Fischgeld* — dziś 
natomiast mnożą się tylko kary pieniężne 
ža każda uchybionia przeciw tysiącu „vor- 
ordnungów.* To też źle płatni, wicoznemi 


grzywnami okładani, obarczani pracq, z tra- 
dnością uzyskujący urlopy dla poratowania 
zdrowia — rozglądają się tylko za jakąs le- 
pszą dolą. Ci zná, którzy żadnej innej przy- 
szłości przed sobą nie widzą, godzą się z lo- 
sem i walczą ze znużeniem: Konduktor 
jeżdzi przez czternaście dni z rzędu, uzę- 
stokroć przez 8 nocy jedna po drugiej, ma- 
szyniście i palaczowi dzieje się nie lepiej, 
a na tych mięśniach wyzyskiwanych, na 
tej istocie walezącoj z zabójczom wysile- 
niem, na tych wytężonych nerwach wisi jal 
na włosku bezpieczehstwo podróżujących. 
Pomiatają naszym węglem, naszymi wyra- 
bami przemysłowymi, naszymi rzomieślni- 
kami i przedsiębioreami przy zaopatrywa- 
niach i lokceważą bezpieczeństwo i wygo- 
dę jadących; płacą najgorzej służbie i wy- 
zyskują do ostateczności jaj siły — oto ga- 
spodarka wiedeńska. Nio toż dziwnego, że 
caly personel drogi Karola Ludwika odda- 
wna truchlał przed zbliżającem się upań- 
stwawieniem jej, u dziś przyjął wiadomość 
o ukończonych układach, jako wieść Hio- 
ba. Gdy bowiom zazwyczaj wyższych urzę- 
dników kolei prywatnych, którzy ułatwiali 
upaństwowienie, umieszczają na docho- 
dnych posadach w Wiedniu, niżsi muszą 
ustępować ze stanowisk, któro sobie zdo- 
byli. Polepszenia dali domagają się przodo- 
wszystkiem pracujący przy ruchu, w służ- 
bie najcięższoj, stosnnkowa źle opłacanej, 
Takich, co przy zielonym stoliku w Wio- 
dniu podpisują aktu. jest wielu, a płaca ich 
bardzo wysokie. Jest bowiem trzech dy- 
roktorów dyrckcyi głównoj "oprócz prezo- 
sa z płacą 0,000 złr., którzy pobierają pa 
5,000 do 5,500 zdr., dwadziościa i jadun rad- 
ców dyrekcyi, otrzymujących po 4,000 do 
4,500 ałv., kiedy armija budników ma zalea- 
dwie 200 do 300 złr. rocznie. 

Znano są przestrogi ojen, wypowiedziana 
synowi, wstępującemu w służbę kalajową. 
„Pamiętaj, ża odtąd jesteś jedną nogą 
w grobie, a drugą w kryminale.“ Nio jast 
to u nas pusty frazes. W śnieg, doszeż, zn= 
wieruchę, w mróz, podczas burzy urzędnik 
rucha wybiegać musi w nocy po kilkant- 
ście razy na peron do przyjęcia lub wysył- 
ki pociągów, rosztę zaś godzin spędza przy 
apzracio telegraficznym i zu taką noc po- 
biera 50 cont. dodatku, Pałniąc taky służbę 
nieraz przez lat 10, śmiało rzec moża, i% 
przez 8 nio spał. Jeżeli zaś obok togo jest 
naczelnikiem stacyi, może boz przesady 
twierdzić, żo przez owe 8 lut sypiał jak na 


i nigdy niowyjawionym bólem. Przez całe 
życie, może joszeza tak długie, będzie szła 
przykuta do ezłowicka, którego mężem 
swym zowie. Przykuta do niego, a taka sa- 
ma! — zazdroszcząc jak nędzarz okruchom 
ucznoja, wokolo sposttzeganym. Z cierpic- 
niem dozgonnego skazańca przyglądać się 
będzia rozkwitom szczęścia i miłości wśród 
innych ludzi, gryziona ciorpkiem przeświad- 
Gzeniem, że szczyścia to posiąść mogła — 
1 że je od siebie odtrąciła. 

Przeciwko sobic mn młodość własną, 
temperament gorący i namiętny, nakonieo 
świeżość sił swych. 

Usta joj nigdy w życiu nio wymówiły 
„kocham.* Był czas, iż słowa te dźwięczały 
joj rozkosznie i słodko. Był czas pierwszej 
młodości, gdy ceho tych słów czarodziej- 
skich rozlagało się dla nioj w powiewie 
wiatru, w świeżym oddechu pól, w szumie 
liści i gwarze lasu, w oiszy wieczornej 
i drgającem słonecznymi promieniami rze- 
wem powiotrzu poranka; gdy cała przyra- 
da zdawała się przosiąknięta jego rozko- 
Bzą, dysząca jego tajemnicqj gdy zdawała 
Się, że wszystkie ta dźwięki i czary ona 
przoniknie, z nimi się zespoli, że całą duszę 
tych stepów ogarnie, gdy pierwszy raz 
w sercui z ust joj wykwitnie „kacham.* 

I śniła wówczas o miłości wielkiej, głę- 
bokiej, wytrwałej; miłości, która ukochane- 
mu raj otwiera i z drogi życia ciernie usu- 
wa. Marzyła o człowieku, który ją po dro- 
dze tej poprowadzi kiedyś ku eclom wiel- 


kim, o pracach dokonywanych waspólnemi 
siłami, w których miłością swą wspierać go 
idopomagaó mu będzie. Dzisiaj ma męża 
starego i starganego życiem, zatopionego 
w grze karcianej, a czasem uwielbiającego 
i pieszczącega żoneczkę. Jakież to wstrętne, 
ohydno pieszczoty! Jak poniżają duszę 
u buntują ciało te pocalunki człowieka, do 
którego jest przykuta ślulnym piorście- 
niom, a przy wiązana przysięgą! Jak pognę- 
hiająco bezsilną czuje się wobco tego upra- 
wnionego i uświęconego gwaltu, znęcająco- 
go się nad jej ciałem 

Zegar klekocze zwolna, jeduostajnie; sły- 
chać szeleat płatków śniegowych, uderzają- 
cych o szyby. Ona z głową rozpaloną mio- 
ta się, a uczucia wirują, w sercu. Nio może 
ZASNĄĆ. 

Dwa lata już blizko, jak myśli o tamtym 
człowieku snują jej się po głowie, zalegają 
umysł i serce. Z trwogą śledzi ich ollrzy- 
mie postępy: z początku mgliste i niewyra- 
źne, a tak miło rozmarzające i niejasne, żo 
im się nio broniła nawet. Co szkodzi kilka 
chwil przepędzić w rozmarzeniu rozko- 
sznem, co komu szkodzi ta złota iskierka 
w szarem, bezharwnem życiu, które jest 
jej udziałem? Marzenia te słodko ją koły- 
saly, śpiewając pieśń rusałek — i odbiega- 
ły; była wtedy spokojna; ale powracały 
znowu, coraz silnicjszu, bardziej upajające 
i potężne; aż owładnęły, opanowały ją tak, 
że oto leży pod niomi bezbronna, oplątana, 
bozwładna. Strach pomyślećl Nigdy mie 


miała większych wątpień co do warto- 
Ści ezłowicka tego, juk w toj chwili, Kto 
on? 

Gdy się usunie na chwilę ad zmudnych 
zajęć gospodarskich, on zuraz przy niej 
w myślach się zjawia. Widzi go przed so- 
bą, patrzy w niego, słucha jego słów i wio- 
dą z sobą dlugie, długie rozmowy. Nawet. 
w obocności męża, otoczona ludźmi, ana 
jest z nim sam na sum, jego głos tylko aly- 
szy i rozumie: on jest  rzeczywistościi, 
wszystko zaś po zanim marą sonną. Pa 
twarzy jej przemykają cienie uśmiechów 
lnb bólów, siedzi zasłuchana i zapatrzona 
w przestrzeń, a oczy ntkwione nieruchomo 
i niby wewnątrz siebie patrzące, mglą się 
palącą tęsknotą lub rozjaśniają żarem ma- 
rzeń. 7 chwil tych budzi się upojona, niby 
sonna, tajemnem drżeniem rozkoszy prza- 
jeta. O czom tak myślisz, Treno? — pytają. 

A ona radością i szczęściem oddycha. 
W tej tujomniczo prowadzonej rozmowia 
odkryła, że on ją kocha; kocha nie ambi- 
cya mężczyzny, połechtanego zajęciem się 
pięknej kobiety, nie egoizmem pożądli- 
wym, nio zadowolaną próżnością, ale uczu- 
ciom głębakiem i szlachetnem. Sam się mę- 
czy i tęskni. 

Oto w awym gabinocie siedzi zo spusz- 
czoną na ręco głową, a na otwartych kar- 
tach książki miga mv jej postuć, dźwięczą 
słowa, I sam przemawia do widzindła te- 
go, wlepiając weń swe ciemne oczy, emu- 
tno i niespokojne. I słyszy głos jego: 


skrzyni z dynamitem, bo przecicz na nim 
cięży odpowiedzialność za wszystko, co się 
na stacyi dzieje. 


Beta. 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


Jak już stępiała wrażliwość czytelników 
na kłamstwa i bozczelne intrygi gazet, go- 
niących za rozgłosom, przekonywają coraz 
częścioj zdarzające się ad pownogo czasu 
i ogłaszane rozmowy korespondentów z dy- 
plomatumi, które wcalo sią nie odbyły. 
Mniejsza o nędzotę moralną spekulantów, 
którym wystarcza 24-godzinny kredyt ich 
zmyślonycii doniesień, ale to tysiqco, niorsz 
setki tysięcy nbonentów, pozwalających 
tak niemiłosiernie drwić z siebie, stanowią 
oiokuwą zagadkę naszego czasn. Przed ty- 
godniem korespondent umerykuńskiegu 
New-York Heralda opublikował obszerną 
rozmowę swoją z ruskim ministrem spraw 
zagranicznych w Wiosbadenia o Francyi, 
Bugaryi, sprawach rasowych w Rosji itd. 
W kilka dni p. Gicra zaprzeczył w jednej 
2 gazet valoj toj bujee, objaśniwszy przy- 
tem, żo wcalo korospondenta u siebie nie 
przyjął. Czy myślicio, że jatro inny repor- 
ter miu puści innej kaczki z togo samogo 
A Ici panowiu cheq, zeby ich nio 
tkcoważono. 

Giełda berlińska stanęla pod złą gwia- 
zdą, Właśnie tryomfowała ona zo swej po- 
tęgi, zdoławszy obniżyć kurs wartości fran- 
cuslko-ruskich, gdy nagle zaczęły walić się 
jej „solidne domy.” Jedne runęły skutkiem 
karkołomnych spekulacyj, inne skutkiem 
marnotrawstwa, Zwlaszcza zadziwiłoi prze 
razilo cały wiat finansowy bankructwo 
firmy Hirschfeld i Wolff, która posiadala 
takio zaufanie, że nawot rodzina vesatska 
i dostojnicy państwowi powiorzali joj swo- 
je dopozyty, za które „szofawiu* żyli sobio 
jak bogowie. Gazety niezależne od gieldy 
upewniaj, że takich ryb wiele jeszezo ply- 
wa bezkarnie w jej mętnych wodach. Wo 
toż przerażona publiczność rzuciła się tłu- 
mnie do bunków prywatnych i zażądała 
zwrotu depozytów. Natłok był tak wiolki, 
žu uż musiano przywracać porządek zapo- 
moeg wojska, 

Do duetu z Ridinim stanął Salisbury, 
który również odśpiewał pieśń na ozcóć po- 


koju. Ca do Egiptu zaś oświadczył, 20 An- 
glia nie ma zamiaru go przyw łiszczuć 80- 
Die, alo mnai strzedz od znburzeń wewnętrz- 
nych i zamachów zownętrznych, Skoro to 
racye joj opieki znikną, wtedy ona wyco- 
fa się sama — fj. nigdy. Gdyby zaś — do- 
dał szanowny lord — jakieś obce mocar- 
stwo miało panować w Egipcie, to tem mo- 
carstwom może być tylko Anglia. Natu- 
rulnie. 

Zdajo się, 20 „przywrócony porządek“ 
w Brazylii długo jeszcze będzie przywra- 
cany. Prezydent Fonseca nie chcąu zgodzić 
się na nową ustawę, uszczuplającą mu pr 
wo veta, rozwiązał parlament i zaptowa- 
dził w kraja stan oblężeniu. Ale i jego 
przeciwnicy nio złożyli broni, owszem, ati- 
nęli do bardzo zaciętej walki. Niektóre pra- 
wineyo ogłosiły swą niepodległość. Teraz 
prezydent będzie je musiał zdobywać, a wąt- 
pimy, czy mn na to sił starczy. 
bądź w Brazylii zbiera się burza wojny do- 
mowoj, której czynników nio można dziś 
jeszcze należycie określić, bu da Europy 
nadchodzą tylko telegramy wysylano przez 
dyktatora, a więc fułszujące prawdę na jc- 
go korzyść. 

Kongres pokojn ukończył w Rzymie 
swoje obrady, które — jak nulożało prze- 
widywać — pozostaną bez wpływu na po- 
litykę biożącą i tylko dostarczą kanwy rojo- 
niom na tomat braterstwa ludów i sądów 
rozjemczych, mających zastąpió wojnę. 
Zresztą zjazd ten w przebiogu swoim mic- 


nil się rozmajtemi barwami: większość je- 
go członków aliciuła jednocześnie dogodziń 
1 idoi i rzeczywistości, a jak wiadomo, 
dwie te dziedziny, zwłaszcza w polityce, ma- 
ją bardzo malo między sobą punktów sty- 
oznych. 


BADANIA NAUKOWE, 
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Wiok indywidualizinu odznacza się tem, 
ža systematycznie obdziara człowieka z naj- 
bardziej uprawnionej i na wskroś osabni- 
czej własności: imienin. Wprawdzie i du- 


wniej, w wiekach ciomięztwa pańszczyźnia- 
nego, jednostka ludzka byla tylko przy- 
czepkiem pewnego dominium pańskiego, 
zwala się istotą bez ojców i należała do ta- 
go lub innego szlachcica, który jadynie po- 
ziadal duszę imionną. Alo w miastach, 
gdzie zwolna kielkowały siły wytwórozo, 
wrogio zależności feodalnej, imię było nio- 
odłączną etchą ozłowieka. „Dzieło* głosiło 
sławę swogo twórcy, Któż dzisiaj pyta 
o bezpośredniego wytwórcę? Stał się on jo- 
stestwem bozimionnem, kołkiom w olbrzy- 
mim mechaniamie produkcyjnym, słynq- 
cym jako pewna firma. „Grzmiący głos 
z góry pytał o imię każdogo z nich, Oni od- 
powiadali nazwą rzemiosła lnb towaru, lub 
rękadzielni, albo li też liczbą jaką, bo wla- 
snego lndzkiago imienia żaden już niu miał 
na świccie..* | anma firma nowoczosna 
różni się od domininm feodalnego nioprze- 
partą dążnością w kiernuku bezosobowości, 
przewybornie vwydatniającą się w powsta- 
waniu przedsiębiorstw akcyjnych. Rzolł- 
byś, że doba indywidnalizmu usiłuje zatrzeć 
zupełnie oblicze osobowe. Mo jakiego ato- 
poia duoh szablonu kapitalistycznego roz- 
siadł się wśród prasy, o tem świadczy za- 
panowanio takiej sumoj  bozimionnośoi 
w produkeyi dziennikarskiej.. Jedynie rzecz 
martwa, pismo, posiada imię i godła indy- 
widualne, żywi ludzie, obdarzeni duszq róż- 
noburwnĄ, a wspólaymi wysilkami wytwa- 
rzający ów towar imienny, zostali przyró- 
wnani do trzody bezimiennoj. Dziwny to 
zaiste porządek rzeczy, który, jakkolwiek 
przywłaszcza sobie miano indywidualizmu, 
przecież pozbawia żywe istoty najprawo- 
witszej własności, martwym zaś rzeczom 
nadaje osobistość! Jak knpujący tkaninę, 
pyta jedymeo o fabrykę, w której ją wyprzę- 
dzono, podabnie winrogodność jakiejś wią- 
domości lub zuaczonia pewnego poglądu 
bywają oceniane według tego, w jakiem 
piśmie ujrzały one światło dzionne, autor 
zaś pozostaje zwyklo ukryty, Nawet jeśli 
jeszcze podpisujo on swoja imię, u dusza je- 
go, strącanh w nieość, dopomina się a pra- 
wo bytu, i wtudy spożywoa zwraca mało 
uwagi na te zabiegi indywidualności. Osobi- 
stość ludzka zaciera się w nazwie firmy, 
chyba że zanadto jest potężną, żeby nie przy- 
kuła do siebio uwugi powszechnej. A bozi- 
mienność taka wżera się też w prodnkoyq 
naukową i artystyczną. Weźmy chociażby 
pracownia Makarta lub Dorćgo. Gdyly ta- 
kiestosunki zapanowały powszechnie, w mae 


— Nie odwracaj się oda mnie! Nie odtrą- 
caj mnio od siebiel Za co mnie męczysz 
i czynisz nicszczęśiwym? Na wszolkia otia- 
ry jam gotów dla oiobio. Ty dla mnie sta- 
nowisz wszystko! Ju cię kocham! 

Ona slucha tych słów czarodziejskich 
i świat jej w oczach się rozjaśnia, caly 
szozęściom płonie. Ukojenie spływa na nią 
łagodnie, slodka kołysze się i ogarniu fula- 
mi rozkosznego rozmarzonia. W tych 
chwilach ciszy sorco jej przepełniała jakaś 
niepojęta n upajająca słodycz, myśli wiro- 
waly w zamęcie, spływając się niokiady 
w cudno obrazy wesela i spokoju. Szezęścio 
promieniowałe z całej jej istoty, wylewało 
się w spojrzeniach jasnych i przezroczy- 
atyol, wyrywało w brzmieniach głosu 
dźwięceznego jak piosenka, w uśmiechach 
polnych upojeń uroczych, w ruchach pol- 
nych harmonii i wdzięku. 

Lecz czył to prawda? Przypomina sobie 
jakiś ruch jego, jakieś małoznaczne słowo, 
na które zarnz uwagi nie zwróciła, n teraz, 
ot nagle w pamięci sig zjawiło. Nie, on nie 
kocha jej, n może nawet niezdolny nezuciu 
jej zrozumieć i uszanować. Uważa ją tylko 
jako zabawkę zajmującą i przyjemną, za 
pięlkną kobiotę, na którą patrzy z przyjem- 
nością, R poromansowałby z achatą. Schlo- 
bia jego próżności, że taka dumna i czysta, 
zajęte nim — musiał zanważyd. Może jej 
nawoć żałuje? 

Życie przed nią rozlega się hozbarwną 
i smutną, spaloną pustynią. Nigdzie rudo- 


ści, znikąd pociechy. A w sercu ból dotkli- 
wy. Zdaje się, iż je gadzina olręciła ślizka- 
mi skrętami i jadowitą swą śliną opluwa, 
a ostrem żądłem kole; oczy jej patrzą za- 
pa i mileząco, głos jak gdyby rozbity 
dżwięczy głucho i monotonnie, postać poa- 
chyla się w przygnębieniu, a wsrtkie przed 
chwilą nóżki przesuwają się zwolna i cięż- 
ko. Czuje chłód, członki kostnioją z zim 
a w scrón ból fizyczny dolega: ściska się 
ono w kurczowych podrzutach. 

Przycisnęla twarz da poduszki. Och, dra- 
gi! Ozy ja będę miała siły ciebie się wy- 
rzoc? Głowa ją boli, w skroniach tętna bi- 
ja jak młotem. Już dwa lata jej smutki 
1 radości od niego spływają. Wspomnienia 
warom przesuwają się w joj mózgu — ta- 
kie bolesne, a takie rozkosznu. 

W powietrzu pierwszo tchnienie wiosny. 
Konary wyniosłych drzew zarysowują się 
nu czystem tle nicha. Z rozkwitłych krze- 
wów wznoszą się upajające, balaumiczne 
wonie. Szerokie ulice wysypane źwirem, 
lśniąco puszystą zielonością polany kąpią 
się jeszcze w dziwnym blasku; pomiędzy 
gąszczem rozłożystych zarośli wiją się ście- 
żyny pełne świeżości, świergotu i cienia. 

Idą drogą wspinającq się pod górę. Mlo- 
de gałązki, mękie i gibkie, nabrzmiałe pą- 
kami, zwieszują się nad nimi i delikatnie 
twarz muskują. On podaje jej ramię. Z to- 
go męzkiego ramienia spływa na nią dziwna 
moc i czar, ogarninjąc jakimś urokiem 
przejmującym a potężnym, cichą a nieprze- 


parta mocą. Tajemnicza sila, potna niepo- 
jętej głębi, pociąga ich ku sobio, jednoczy, 
krąży w ich żyłach, myśli zaóćmiewa, od- 
dech tamuje, bicie serca zawiesza, 

Woloło migają postawie przechodzących. 
Żwir skrzypi pod naciskiem licznych atg- 
pań Siostra jego bieży naprzód drobnym 
kroczkiem. Z za drzew wyłaniają się wapa- 
niałe kontary wież kościelnych, połyskując 
złoconemi kopułami. Liście, poruszana 
świeżym powiewem, szumią coa przociņgle 
a tajemniczo. Kasztanowa aloja wznosi nad 
nimi wysokie sklepienia, osłaniając ich 
swym cieniem, otuczając szmerem gałęzi, 
pelnym uroczystego spokoju i zadumy. 

Amour! amour! quand lu nous liens — 
zanucił on półgłosem, u słowa te lekkiej 
francuskiej piosnki dysonansem zabrzmia- 
ły w jej uchu. Przejął ją naglo dziwny ja- 
kiś wstręt i chłód. Wysunęła rękę z pod 
jego ramienia i odsunęła się z zaledwie po- 
wściągniętą niechęcią. W tej chwili czuła 
do niego prawie odrazę. 

Wspomnienia przepływają jadne za dru- 
giemi. Tej strasznej nocy bezsennej przosu- 
wają się w jej pamięci obrazy z tych dwóch 
lat ubiegłych, pełne wzruszeń głębokich, 
męczarni i trwogi. 

Huczno zebranie. Powódź światła; tony 
skocznej muzyki; gwar głosów; strojno pa- 
sy w wnlcowym wirze. Irena wymówiła się 
od tańuów i osunęla się na małą kanapkę 
pomiędzy oknami. On zbliżył się i usiadl 
obok. Wśród tego świetnego a rozbawiono- 
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larzu imionnym należałoby widzieć jedynie 
„ingeniera malarskiego," który wypraco- 
wywa plan obrazu i dajo wskazówki. Tłusz- 
cza najmitów artystycznych bez imionia 
wykonywa ów plan inżeniera: jeden ma- 
luje drzewa, inny oddaje fałdy ubrania, 
jeszeze inny — daleki widnokrąg. Inżenier 
naduje obruzowi jednolitość i podpisuje 
swojo imię, właściwio — firmę. Ktoś poda- 
jący to fakty, rzuca zapytanie, czy pewne- 
go pięknego poranku nio powatanie spółka, 
złożona z czystej krwi kapitalistów, tj. ta- 
kich, którzy dzisiaj gotowi handlować fał- 
szowanem masłem, jutro zaś nabyć akcye 
jakiegań domu niorządo, i czy nie zakupi 
pracowni inżeniera Munkaczogo, pozosta- 
wiająu go na stanowisku dyrektora fabryki 
obrazów?.. 

Wróómy wszalkże do naszego świata bez- 
imienności dzianmkarskiej. Rzckliśmy, że 
spożywoa towaru drukowanego zwraca 
uwagę jedynie na firmę fabryki. I trzeba 
przyznać, żo postępuje słnsznio. Dante, 

dyby adgudł był przyszło męczarnio ludz 
weak do obrazów piekła dodałby jeszcze 
jodon: wśród równiny jednostajnej, a mo- 
notonnej gromady ludzkie tarzają się w roz- 
paczy i wykrzykują, ża odobrano im ich 
własno „ja“ i gdzioś zatracono albo też 
skuto, Leoz, w rzeczywistości tacy lndzio, 
cierpiący z powodu, ża stali się przydat- 
kiem do rzeczy martwej lub poddanym 
klasy kapitalistycznej, stanowią względnie 
nieznaczną, liczbę. Większość podporządko- 
wała wszelkie interesy swojej duchowości 
głosem natury realniejazej. Jedyną oznaką 
mojogo „ja” staje się kwestya, czy żałądck 
jost pełny. Jeżeli to jest, istnioja „imię“ 
1 indywidnalności stało się zadość. Wszol- 
ka prostytucya duchowa zostaje nprawnio- 
nn, skoro prowadzi do tego celu. Jednocze- 
śnie wśród świata literackiego radzi się od- 
powiedni nierząd ducha. Nawet imienny 
robotnik pióra pracuje w kilku fabrykach 
dziennikarskich i jakoś „współdrga* i 
„wapółmyślić z rozmaitemi firmami. Nie- 
kiedy tylko zdjęty wstydem zmieni dla nio- 
poznaki dźwięki, składające jego imię. Ton 
okaz sprzedającego się ssaka dwunożnego 
dzisiaj będzie się zwał Pawłem w jakimś 
organie kultn padkusanej spódniozki i plo- 
tek skandalicznych, jutro zaś Qawłom 
w piśmie dbułem o ożóg i swieczkę, to 
znowu, gdzia w zwyczaju jest wymyśla- 
nio histćryczno i załracane walki za idcę 
w podjazdach natnry osobistej, przybic- 


rze bohaterską postawę klowna, czują- 
cego że mn wolno kopnąć kogoś; gdziain- 
dziej będzie czałgał się schylony niżej niż 
trawa, Czy spożywca towaru dziennikar- 
skiego może przywiązywać jakąkolwiek 
wagę do tego, co mówi taki wszetecznik 
literacki? Czy nie jest rzeczą słuszniejszi 
uwzględniać jedynie samą firmę? I wszyscy 
sq zadowoleni w tym najlepszym z najlep- 
szych światów prócz garstki, biadającej 
z obawy utraty Swojego imienia... Zresztą, 
nie należy mniemać, żebyśray wśród niej 
mieli do czynienia tylko z ambitnymi samo- 
lubami. Nickiedy skarga ta jost objawem 
tęsknoty, tej samoj, która każe beczyć ow- 
cy oddzielonej od stada. Dzisiejsze firmy 
są zlepkiem mechanicznym, w którym ża- 
dna nić wzajemnej sympatyi nie wiąże 
ludzi. Człowiek, pozostawiony samemu 
sobie, tęskni za „duszą społeczną,* za 
sojuszem bratnich serc i jednakich uczuć. 
W jżącznem i braterakiom współdziałaniu 
zapomniałby o imieniu, a to, co dzisiaj 
zwiemy firmą malarską lub dziennikarską, 
byłoby wtedy jedynie nazwą wyżazego je- 
stestwa zbiorowego... 

Mnicjsza zresztą, z jakich powodów wy- 
twórca pokermn umysłowego chciałby po- 
siadać imię; najważniejsza, 20 jeśli pragnie 
zasłużyć na nie w sposób sumienny, znaj- 
dzie drogę usłaną oierniami. Zwłaszcza 
należy to powiedzieć o krajach, licho opła- 
onjących pracę literacką. Zdolności, jakie- 
mi przyroda obdarzyła człowieka, atają się 
przekloństwem istotnem. Przypatrzmy się 
chociażby stosunkom niemieckim. Wo 
Francyi istnieje zwyczaj, że każdy chętnie 
kupuje powieści. Książka rozchodzi się 
w mnóstwio egzomplarzy, a umożliwiając 
autorowi znaczne honorarynm, pozwala na 
staranniejsze opracowanie wątku. Tymcza- 
sem w Niemozcch zapanowały czytelnie. 
Publiozność nie kupuje książek, lecz wypo- 
życza ja. Powieść, chociażby najlepsza, ro- 
zejdzie się w nieznacznej liczhie, a wyna- 

rodzenie z konieczności musi być skromne. 

utor, jeśli utrzymuje się jedynie z pióra, 
możo istnieć przy bardzo natężonoj wy- 
twórczości. Zwolna zamienia się on na 
istotę, przykutą do stołka, bez możliwości 
studyów nad życiem, i „smaruja* arkusz 
po arkuszu. "Talent, nawet najwiękazy, 
przy takich warunkach ulega prędkiemu 
wyczurpaniu, s na jego miejsce wstępujo 
rutyna. Jednocześnie rdza przegryza cha- 
rakter. Ażeby, pomimo wyjałowienia, zna- 


leżć wydawcę, powieściopisarz sehlebia 
smakowi ozytolników, jak pieczóniurz awo- 
mu chlehodawcy, Twórczość przostaje być 
wyładowaniem się talentu, swobodną grą, 
że tak rzekę, wyobraźni i nerwów, nato- 
miast jest produkowaniom paszy poczyt- 
nej — Zesefulter, Dodajmy do tego zwy- 
radniająco wpływy tochniki wydawniczej 
i systemu najmiekiego. Ozasopismo jest 
przytułkiem, gdzia wszelkiego rodzaju pło- 
dy literackie oglądają po raz pierwszy 
światła dzienno. Nowioyusz zjawia się do 
redakeyi z całym utworem. Leoz niech tyl- 
ko wyrabi sobie stały odbyt, nie potrzchuje 
kończyć pracy. Krytykę, powieść, ełowem 
wszystko piszo z numoru na namer, Rozu- 
mie się, charakter bohaterów ulega zmia- 
nio, zanim antor dobiegnie końca, a nawet 
to samo dzieje się z nazwiskiem, harwq 
oczów i włosów, Jak ujemnie taka technika 
odbić się musi na utworza, zbytecznem by- 
łoby dowodzić. W roszcio praca jest wynt- 
gradzaną na „łokcio,* tj. od wiersza. W na- 
stępstwio tego zjawia się nadmierne gadul- 
stwa i rozwlekłość, obfitość rozmów itd. Jak 
najmniej powiodzieć, a jednak jak najwię- 
cej zasmarować papieru, takie jest zawado- 
wo przykazanie najemnika dziennikarskie. 
go. Gdyby kiedykolwick zanikła świado- 
mosć o dzisiejszych warunkach spałacz- 
nych, lcoz pozostały płody literackie, przy- 
szli historycy literatury, nie wiedząc, co 
począć z tą wodnistością i rozwlekłaścią, 
przypisaliby ją nieellybnie „duszy rasowej“ 
wiekn XIX, tej kategoryi aocyologicznej, 
którą uczony wysuwa naprzód, jak tylko 
ozegoś nio zdoła wytłomaczyć. Utopią by- 
łoby wskrzeszać dzisiaj ów jędrny a prosty 
i zwięzły język pisarzów świata etarażyt- 
nego. Każda epoka dziejowa zgodnie z wa- 
runkami materyalno - społecznemi swago 
życia wypowiada myśli i uczucia wa wła- 
ściwy sposób. Dzisiejsza musi w styln awo- 
im odzwierciadlać istnienie wolnych na- 
jemników i wypłatę akordową wynugro- 
dzenia. 

Wszystko to są rzeczy, na które nieła- 
two przystanie człowiek, posiadajnoy to 
głupie w rozumieniu ekonomistów micaż- 
czańskich przyzwyczajenie, że nio patrzy 
na wielkość zarobku i mniej dba o rynko- 
wą wartość swojego utworu, więcej zaś 
a istotną, wawnętrzną, To uczucie niedo- 
rzeczna nie pozwała mu iść śoieżką czelno- 
ści reporterskiej, wstrzymuje go od eztu- 
cznogo mnożenia wierszy, A tymczasem 


goi roztańczonego grona, oliojgu cisnęły 
się do głowy myśli poważne i chłodne, 
Ed sięgujące pod powierzchnię życia. 

jękna jej głowa zwracała się ku niomu 
spokajnia i dumni, czarna oczy paliły się 
brylantowym blaskiam. Brzmiąco dźwięki 
tunucżnej muzyki, wesoło, rozmarzone a ba- 
nalne — aż tutaj dolatywały. Prowadzili 
obojętną rozmowę, pełną aubtolnych apo- 
strzożeń i Jokkioj ironii; ale spojrzenia ich 
szukały się nawzajem, pociągały jakby 
magnetyczną siłą, zatapiały się w sobie 
i oderwać nia mogły. 
Przed kolaoyą weszła do buduaru włosy 
poprawić. On tam stał oparty o atól, po- 

rążony w zamyśleniu. Przybliżył się. Kil- 

a osób ich otaczało. Wymówił parę obo- 
jętnych wyrazów, ale wzrok jogo zawisł na 
niej badawczy, rozgorzały a glęboki. Ona 
stała z podniesioną głową, bawiąc się wa- 
ohlarzem, wyniosła i spokojna, z opuszczo- 
nemi rzęsami i zagadkowym półuśmiechem 
na ustach, 

Obrazy zmieniają się i zastępują innymi. 
Wiele spotkań, tylo chwil pamiętnych 
a niezatartych. 

Drzewa wówczas szumiały tajemniczo, 
powietrze było przezroczyste i różawe od 
zachodzącego Błońca, na ziemię powoli 
spływału cisza i pomrok. Ona stała cala 
amiaszana, wzruszona i drżąca i nie chciała 
dotknąć podawanej sobie ręki. Czuła, że 
jeśli teraz połączą się ich dłonie, to czar ją 
przeniknio i ubozwładni głowy się im za- 


mroczą i usta zleją. A tyle czystości dzie- 
wiczej promieniało z czola tej kobicty — 
matki, że on milcząc opnścił rękę. 

Przypomina sobie tę smutną przachadz- 
kę po lesie, usiłowania spokojnej rozmowy, 
Białe pnie brzóz rysowały się w mroku, 
sosny wyciągoły ku niebu potężne ramio- 
na, pod stopami szeleściały uachłe liście 
iszyszki. Myśli ich plątały się i słowa u- 
rywały. 

Żegnając ją, wyrzekł cicho: 

— Pani tak rzadko bywa teraz u nas — 
i usta mu drżały. 

Joj szeptom namiętnym z piersi wybie- 
gło: 

— Jeślibym ja jednakże...—urwala, mil- 
cząc sklonila głowę i szybko odeszła. 

Pamięta ten wieczór, gdy po raz pierw- 
azy ze słów jego zrozumieć mogła, że ją 
kocha. Któż sereo ludzkie pojąć zdoła? 
W tej chwili nio ulegała już urokowi, jaki 
pierwej nad nią wywierał: pocznła pełnicjszą 
falę życia, razpiorającą piersi. Ogarnęło ją 
wrażanie bezmiernego tryumfu i wyższości; 
obndziła się zadowolona i pyszna odniesio- 
nem zwycięztwem próżność kobieca. 

Przechadzała się po pokoju rzeźwa i we- 
sola, po ustach jej przebiegały uśmiechy. 
On patrzył na nią wzburzony, jak gdyby 
przejęty nagłą nienawiścią. 

W krótce pożegnała jego matkę i odje- 
chała. Wieczór był zimowy, mrożny. Wi- 
shura dęła, sypiąc w oczy ostrem igicłkami 
lodu, mróz ścinał oddech. 
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Sprowadził ją do powozu, nie ciopłego 
nie narzuciwszy, z odkrytą głową, szyją 
i piersią. 

Zdawało się, iż w jego piarsi szalały ta- 
kie burze i bóle, że z przyjemnością nasta- 
wiał ją wichrom, które ohłodziły ją i uapo- 
kajały głowę rozpuloną. 

Teraz dopiero zauważyła, jak w ostatnich 
czasach zeszczupluł, blado i mizernie wy- 
glądał. I objęła ją żałość bezmierna. 

W kilka dni późnioj oglądała świeżo 
przybyłą, ruchomą galeryę obrazów, Dzień 
był świąteczny, tłum przesuwał się i na- 
pełniał salę. Nagle ujrzała wynurzającą się 
ze ścieśnionej masy jego wysoką postać. 
Poczuła, jak gorąca fala krwi przypływa 
jej do głowy, oblewając łuną czoło, twarz 
i szyję. W oczach joj pociemniało. Podnio- 
sła binokle do oczu, nsiłująv niby rozpa- 
trzeć jakiś szczegół obrazu. 

On był posępny i rozdraźniony. Prosiła 
go, aby się zatrzymał chwilę. Odmówił. 
Poczuła nagle, że z jego odejściom w tłu- 
mio tym zrobi się wielka pustka. Ciorpkie 
uczncie osamotnienia ścianęło jej piersi. 
Serce jej wyrywało się ku niemu, 

Stanęła przod jakimś obrazem i oglądała 
go przez binoklo, nie patrząv na odchodzą- 
cego. 


T(D. o. n.). 
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przy dzisiojszem ujarzmieniu prasy przez 
kapital trzeba pisaó wiele i prędko, roz- 
prawiać nie o tem, co drga w piersiach 
i wro w umyśle, lecz oo spodoba się spo- 
żywcom. Orgia kapitalistyczna wyznacza 
pisarzowi miojsoe nie kaznodziei, looz za- 
stępcy piaczeniarzów patrycyuszowskioh; 
nio śpiewaka z dobrej woli, lecz niuszozę- 
snego mnzyka, który całą nos winien wy- 
grywnó walce i polki rozszalałej ciżbie tan- 
cerskiej, Ktoś rzucił się do hteratary lub 
dziennikaratwa, sądząc, że znajdzie zara- 
zom niezalużny: zarobek i moż 
lowanie; tuczku pisarska pr 
sem do dłoni i stała się jedynem żrodłem 
utrzymania, apostołowanie zaś stoczyła się 
w pieczeniurstwo, tj. sohlebianie opinii lub 
potrącanie zugadnioń nujjałowszych, ale 
obchodzących czytelnika. Prusa w tych 
warunkuch wysysa zwolna wszystkie soki 
żywotno, niby upiór, zdolności tępioją, po- 
lot myśli biegnie coraz niżej i coraz wol- 
niej. Ściele się przed ozłowiekiem droga 
straszna, krzyżowa. Rozmawiałem kiedyś 
z pewnym powieściopisarzem. lłzucił się 
an do pióra z tych samych powodów, z ja- 
kich ryba pływa, ptak śpiewa. Uwiedziony 
nadzioją, iż w zarobku litorackim znajdziu 
niezależność i możność wpływów, wycofał 
się z pierwotnego swego zawodu, nauczy- 
cielskiego. Po kilku latach musiał” wyrzec 
się prawa myślemu — z braku czasu, a od- 
działywania — ażeby nio oborzać wyda- 
wow, Stał się maszyną, produkującą po- 
wiości, Gdyby mu ktoś w swoim czasia 
przepowiaduł, że weżmie się do kreślenia 
„tajemmo* stolicy i do spekulowania na 
wiersze, odtrąciłby to jak zniowagę. Ta- 
leut, który posiaduł, a który w innych wi- 
runkach społecznych stałby się dlań żró- 
szęścia, zaprzągł go jedynie do ja- 
iński gdzieś wymownie maloja 
to zatopienie andywidualności ludzkiej 
w pracy jednostajnej i nnżącej, Ludzie, 
każdy nad swoim dolkiem, oświcesjąo ga 
lumpkq, postawioną nu głowie, pruonją 
w rozpaczy; wzrok osłupiwły jak u ablą- 
kanca, czoło wyżlobione zmarszczkami, 
wszystko to wskazujo, że żyją mby auto- 
maty. A gdy któryś z nich, podcięty kosą 
śmierci, stacza się w dołek, dusza jego 
wznosi się jak modre obłoozki w kształcie 
nie ludzi, lucz kół zębatych, stępli, lewa- 
rów. W jukioj postaci obłoczka ukazałaby 
się dusza takiego najemnika lub rzemicól- 
nika piszącego? Nio dziw, że nusz nicwol- 
nik nowoczesny, znajdujący się o tylo 
w gorszem położeniu, że pie stanowi czy- 
jejś wlasności osobistej, lecz jest bozimion- 
nie przypisany do oałej klasy przedsiębior- 
cow-kapitalistów, wypowiada jedno tylko 
życzenić: przospaniu jakiegoś roku czasu, 
lez pióra w ręku i myśli w głowie... 


K. R. Żywicki. 


ROZCIĘCIE WĘZŁA. 


Długo oczekiwana, oznajmiona telegra- 
mami, ukazała się nam naroszoie, ohoć nie 
w calości, uchwała Akademii krakowskiej, 
dutycząca pisowni, Co dziś myśleć o jej 
wartości, a zatem i o praktyczności, temi 
pytaniami od dni kilku zaczepiany jestem 
1 sobie ja zadaję; nioch mi więc wolno bę- 
dzie kilka słów tymczasowej odpowiodzi tu 
zamieścić. 

Pisownię ustalić może właściwie tylko 
rozporządzenie władzy szkolnej; Akademie 
umiejętności (podkreślam ten wyraz) mogi 
i powinnyhy jedynie pilnować, aby zasady 
umiejętne nie byly pominięte w nakazie 
władzy odpowiedniej. Rozporządzenia ad- 
ministraogjna eo du ortografii moga Być cza- 
sami nienankawe; uchwały Akudomij o- 
minny być naukowe; dwa te twierdzenia 
nie potrzebują, zdaje mi się, dowodów. 
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Nie idzie mi tutaj o dekrot władzy szkol- 
nej; chcę pomowić tylko o roli w danym 
razie Akademii krakowskiej, Akademii 
umiejetności, 


Każdy przeciętny człowiok z inteligencyi 
zgodzi się zc mną, że jeżoli rada szkolna 
danego kraju uda się do miejscowej ukade- 
mii z prośbą o przyłożenie pieczęci uznania 
na joj opracowaniu, to akademia postara 
się o pogodzenie zasad opracowania z naj- 
świeższemi zdobyczami udnowiedniej gałę- 
zi umiejętności, u w tym colu zwoła spe- 
gyalistów, których ma w gronie swojem, 
pozwalając im porozumieć się ze spocyali- 
stami, nienależącymi do akadomii, poleci 
im przejrzeć opracowanie, wysłucha go 
iodeśle radzie szkolnoj do właściwego u- 
żytku. 


Czy ijak w sprawie pisowni Akademia 
krakowska zastosowała się da poprzednio 
wymienionego sposobu postępowania, nad 
tem dziś nie będę się rozwodził, zamierzając 
wkrótce obszerniaj i z dokumentami w rę- 
ku o tem pomówić. Obecnie odpowiem tyl- 
ko na pytania: ile żywiołu umiejętnego zna- 
Jazłom w tymczasowym komunikacie Aka- 
demii i co sądzę o przyszłości jej uchwały, 


Komunikat otwarcie powiada, że Aka- 
demia „nie myślała o pisowni, opartej na 
zasadach umiejętności języka“; że pragnęła 
wybrać sposoby pisania „najdogodniejsza*; 
że miała wzgląd na „starą tradycyę* piso- 
wni; że pozwoliła dopiero „w drugim yzg- 
dzie rozstrzygaó wymaganiom etymologii 
i fonetyki”; że (co do Zedz, ġiedz) „przyjęła 
nieprawidłowości, sprzeczne z nauką"; że 
(co do słarłszy, zjadłszy) postąpiła sobio 
„wbrew postulatom nauki“; że w pisowni 
ya, ia przyjęła „sposób najelastyczniejszy, 
najbardziej godzący się z różnym sposobem 
(zapowne z różnymi sposobami) wymawia- 
nia,“ 

Wyczytuliśmy w zdaniach powyższych 
szczure przyznunie się da umyślnego usu- 
nięcia wszelkich podstaw zenżejęśnych z n- 
chwały o pisowni: dziwne to, nioprawdaż, 
jak na Akademię umiejetnosci? Zamiast 
nich, spotykamy zupełmo nowe w nauce 
pojęcia pisowni dogodniejstej i najelasty- 
czniejszej. 

Tyle co do strony zasadniczej. Co zaś 
dotyczy trości kilku w komunikacie wy- 
mionionych punktów, to oprócz togo, który 
mówi o £ pochylonem, inne pięć są powto- 
rzeniem przepisów Deputacyi z r. 1830. 
Wynika z tąd prosty wniosek, że sześćdzie- 
sięcioletna praca specyalistów nad zasada- 
mi pisowni i sam jej rozwój naturalny 
w oczach komisyi ortograficznej z r. 1890 
jakby nic istniały. 


W ciągu długiego tego okresu powstała 
i dzielnie się rozwinęła nowa nauka, języ- 
koznawstwo; kilkudziesięciu pracowników 
stosowało ją do języka polskiego i do jego 
pisowni, znajdując, 20 postanowienia Depu- 
tacyi nie wszędzie były trafne i umiejętne. 
Dowiadujemy się z komunikatu, że wszyst- 
ko ta było nie nie warte. „Naj bude, jak bu- 
wało!, 


Jakąż prognozę wróżyć można takiemu 
załatwieniu sprawy? Czy się wielu znajdzie 
takich, co pójdą za radą dogodności i ela- 
styczności wobec umyślnego i otwartogo 
ignorowania wywodów i dowodów nauko- 
wych? Czy przoz uchwałę tę nie ucierpi po- 
waga toj Akadomii usniejętności, która 
umisjetność umieszcza „w drugim rzędzie“? 
W jakiem trudnem położenia znajdzie się 
nauczyciel języka polskiego, kiedy, formu- 
łując wykład swój zasad pisowni, zmuszo- 
ny będzie powiedzieć uczmowi: nauka każe 
pisać to tak, ale uchwała Akademi naka- 
zuje pisać inaczej. Dla czego? spytu uczeń. 
Bo... bo... tak się jej spodobała... 

Jeszcze uchwała ostatecznie nia sformu- 
łowana i nie ogłoszona. Może w ostatniej 
chwili to słów kilku przydadzą się do jej 
| zmodyfikowania. W przuciw nym razie prze- 


widywać należy, n nes przynajmniej, po- 
wne jej niepowodzenie *). 
Jan Kartawice. 


LITERATURA I SZTUKA. 


LITERATURA NIEMIECKA. 


Robert Mielke „Dle Revolution ln der bildenden 
Kunst." — Cornellus Gurlit, „Andreas Schlüter,“ szlu- 
ka polska w druglej połowie XVII w. 


Czytelnicy przypomną sobie zapowna 
broszurę Bloibtroua „Die Revolution in der 
Litteratur,“ która, jako joden z piorwszyuh 
manifostów młodego pokolenia literatów 
niemieckich kilkakrotnom ochom odbiła się 
w łamach Prawdy. Dziś mamy zdać spra- 
wę z podubnego wystąpienia w dziedzinie 
sztuk plastycznych. Robert Mielkc, mało 
jeszcze znany krytyk niemiecki, wydał 
broszurę p. t. „Dia Rovolution in dor bil- 
denden Kunst“ **), która nietylko tytułem, 
lecz calym układem zdradza, že wzorowa- 
na jost na głośnej książca Błeibtrena. Au- 
tor reprezentuje „das jdugsta Deutsellund* 
w sztnce; program zaś jego różni się od li- 
torackiej wiary tego stronnictwa tem głó- 
wnie, że kładzie navisk na narolową pod- 
stawę nowej sztuki. Oto główne myśli pra- 
cy Miolkego, 

Uważny obserwator współczesnych prą- 
dów estetycznych musi nabrać przekona- 
nia, że nie stanowią ono ostatnich drgnioń 
upadającej epoki, ani chwilowego podnio- 
cenia duszy ludów, looz żo są raczej zorzą, 
nowej, wielkiej doby w życiu ludzkości. 
Dowodom zaś żywotności „młodych Niv- 
miec* wo wszystkich dziedzinach jest to, 
że do podobnych zmierzają celów—w poo- 
zyi, zarówno jak w muzyce i w sztukach 
plastycznych. Wobec tych niezaprzoczenie 
rewolucyjnych dążeń sztuki— Mielko mówi 
specyalnie o niemieckiej — zachodzi pyta- 
nic, jaka jest prawdopodobna jej pray- 
szłość? Nie rozstrzyga on, czem jast piękna 
absolutne i nie aądzi, aby tę zagadkę kio- 
dykolwiek rozwiązano; stwierdza tyllo, ża 
dziś z głębi ducha ludowego wyłania się 
nowy ideal, który bardziej odpowiada my- 


| śleniu i czuciu współczesnych, aniżoli idea- 


ły starożytności i Renosansu, wyrosła na 
innych zupołnie gruntach kultury, Artyści 
niemieccy, którzy myślą o odrodzeniu sztn- 
ki swojskiej, zwracają oozy awe ku jej 
pierwszej wielkiej epoco, a za tem ku oza- 
som Diirora i Holbeina, Wojnn trzydziesto= 
letnia przerwała wówozas normalny roz- 
wój sztuki niemieckiej; dziś zaś po raz 
pierwszy nadeszła chwila dziejowa, sprzy= 
Jająca odrodzeniu. 

Wszystkie donioślejsze peryady w dzio- 
jach sztuki łączą się z okresami życia poli- 
tycznego w sposób łatwy do zrozumienia. 
Wówezag, kiedy cały naród pozostaje pod 
wpływem natchnienia, talent jednostek 
najbujniej owocuje. Upłynęło lut dwadzie- 
ścia od chwili zjednoczenia Niemice, urza- 
czy wistniema wiokowych marzeń narodu; 
z chwilą tą rozpaczął się okres, w którym 
stosunki zewnętrzne i wewnętrzne sprzy- 
jają powstaniu sztuki narodowej. 

Że ona nie rozkwitła zaraz po powstaniu 
nowogo państwa niemieckiego, tłomaczy 
Mielke tem, że pokolenia, które zjednoczy- 
lo Niemcy, hołdowało dawnym ideałom 
i niczdolne było dv stworzenia nowych. 
Odrodzenia sztuki może jedynie dokonać 


*) Pisownia, zalecana przez szan. autora powyższych 
uwag, różal się nieco od naszej. Jakkolwlek nie uple- 
ramy slę przy swojej fanatycznie 1 paddzltbyśmy ją 
chętnie zmlanam zasadnym, czekamy jednakże aż spra- 
wa ustalenia ortografl dojdzie do jakiegoś powsżniej- 
szego rozstrzygnięcia, niż ten wyrok Akademii krakow- 
skiej. ed, 

~“) Berlin, Julius Bohne. 1891. 
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młode pokolenie, które wyrosło już w pań- 
stwie zjednoczenia i przejęło się do głębi 
prądami nowoczesnymi. 

Nowy okres znnmionować się musi no- 
wymi typami i nowymi środkami techni- 
cznymi. 

Sztuka jest odzwierciedleniem każdacze- 
snoj kultury. I obecna niemiecka odbija 
prądy, nnrtujące cywilizacyę wapólczcsną. 
Soliyłek XIX stulecia ocobuje się walką 
o społeczne stanowisko jednostek i klas, 
która wytwarza odpowiednie ideały. Na 
ozelo artystów, poświęcających się nciele- 
śnianin ich, wymienić nalezy Adolfa Mon- 
alu; jest on ojcom owego socyalizmu pale- 
ty, którogo najznakomitszymi przedstawi- 
gielami s} dziś Kampf, Skarbina, Uhde, 
Tiobermann, Wszyscy ci malarze najchę- 
tniej ubierają sobie typy z „ezwartego sta- 
nu.” Sztuka staje się znowu ludową, a tem 
samem znowa taką, jaka była dla ludu 
i dla kultury za czasów Direra i Holbei- 
na.” Jednak nia w przedstawieniu nędzy 
leży punkt ciężkości; kierunek ton oznacza 
jedynie podniesiomo się poziomu wtyczne- 
Zo, a tom samem wzmocnienie zasobu zdol- 
ności artystycznych narodu, Mizoźbiarz 
Manzel w tym duchu skomponował „Zbroj- 
ny pokój,* Reusch „Demona pary.“ Mnó- 
atwo jost w przyrodzie rysów tajemniczych, 
dla których narody nowoczesne stworzyć 
mogi nowo postacie symboliczne, niemniej 
wyniosle, aniżeli bogowie hellenów. 

Tak powstaną nowo typy. Nowych srod- 
ków zań dostarcza naturalizm i wynikający 
zeń plein-air. 

Naturalizm bynajmniej nie może być 
uważany jako dojrzały wyraz nowej sztu- 
ki. Ściśle biorąc, w sztukach plastycznych 
sum siebie unioćstwia. Naturaliści skrajni 
twierdzą, żo wszystko, co istnieje, jest 
prawdziwe, a zatóm może być przedstawio- 
na. Liccz gdy malarz MERY samat z przy- 
sody, nie może on wepchnąć do ram obra- 
zu całoj, która ten szmat otacza; zamiast 
niej widz oglądu ścianę pokojawą. Wiado- 
mo zań, że kolory inaczoj działają, skoro 
odmienne otrzymują tło; biała plama na tle 
niebieskiam wydawać się będzie niebieska- 
wą, na zielonem — zielonawą itd, Stndynm 
g natury mgdy więc nie stanie się dziełem 
sztuki, jeżeli me będzie sięliczyć z tą zmianą 
warunków; zasługuje ono na nazwę tę wów- 
ozna dopioro, kiedy artysta włożył weń 
piorwiastek, wypływający z jogo uzdol- 
nienia, 

Mimo iż naturalizm dla eztuk plastyoz- 
nych może mieć tylko znaczenie okresu 
przojściowego, nie można zapoznać dobro- 
czynnych jego skutków. Dziś niepodobna 
aobie już wyobrazić, aby wrócono do da- 
wnych teoryj kolorystycznych, odbiegają- 
cych od prawdy. Pokolenie nasze, nielubu- 
jco się w barwnych szatach, w malar- 
stwio dąży do kolorów delikatniejszych, 
mniej sztneznia zastawionych. Naturalizm 
dzisiojszy odtwarza je tak, jak je widzi; 
sztuka przyszła powróci niezawodnie do ar- 
tystycznej komapozycyi barw, lecz nie tru- 
dno przewidzieć, że odziedzicy ona po na- 
turalizmie zamiłowanie do plein-airu, a za- 
tem do pewnego określonego akordn kolo- 
*ystycznego. „Powietrze nie rozdziela, je- 
no łączy; łagodzi wszelki kontrast. Dlatego 
charakterystyczną cechą fóein-airu jost 
przewaga tonu miejscowego. Przyszłe 
Zamiast kontrastn barw postawi wielo- 
zakie zróżniczkowanie odmian.“ Będzie to 
nowy akord kolorystyczny, odpowiadający 
bardziej właściwościom atmosferycznym 
krajów półnoonych, aniżeli przesadny ko- 
łoryt malarzów dawniejszych, przeszczepio- 
ny z ciepłego południa. 

Naturalizm — Miulke mówi o niemie- 
okim — ma dwa oblicza: z jednej strony 
dąży do pełnego scharakteryzowaniu zja- 
wiak szczegółowych (Skarbina, Lieber- 
mann), z drugiej kusi się o oddanieich ouła- 
ści (improsyoniści). Skoro oba te kierunki 
się połączą, wówczas „młodo Niemcy“ zdo- 
będą się na twórczość, która dorośnie do 
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wyżyn sztuki „starych. Mielke marzy 
o powstaniu wielkiej sztuki pangermań- 
skiej u progu dwudziestego stulecia. 

Pruca jego, przepełniona dziwacznymi 
frazesami o reformie, odrodzeniu i przy- 
szłości sztuki niemieckiej, nie zawiera, nie- 
stety, togo, za co by mu artyści najbardziej 
byli wdzięczni — charakierystyki séyłz, 
właściwego dla dzieł tego nowego odrodze- 
nia, o którom ma on niojasne wyobrażenie. 

Znany estetyk niemiecki, Korneliusz 
Gurlitt, ogłasza studyum o Andrzeju Sohl- 
terze *), słynnym architekcie i rzeźbiwrzu 
niemieckim, który u schyłku XVII stule- 
oia i na początku XVIII zajmował wybi- 
tno stanowisko w sztuce berlińskiej. Każ- 
demu, kto zwiedził Berlin, musiał wpaść 
w oko posąg „wielkiego elektora* i szereg 
głów żołnierzy, umierających na arsenalu. 
Są to dzieła Sohlutera. Dla czytelników 
polskich studynm Gurlitta jest arcycieka- 
we: Andrzej Sochlnter pochodził bowiem 
z Gduńska, tam ulegał pierwszym wpły- 
wom, a zanim wzięty został przez dwór 
borlińaki, przebywał w służbie króla Jana 
Sobieskiego i brał udział w budowie nie- 
których gmachów warszawskich, Gurlitt 
opisuje szczegółowo na podstawie źródeł 
ówozcanych ten okres życin Śchlittera, co 
więcej, daje obraz stanu sztuk pięknych 
w Polsce podczas drugiej połowy XVII 
stulacia. 

Nudmieniamy, że autor jost prawdziwym 
i bezstronnym uczonym, praca więc jego 
stanowi woale conny nabytek dla ostety- 
ków i archeologów polskich. 

Ladawa. 
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xX. 

Uporać się w kronico z całym najśwież- 
szym przypływem obrazów w salonie To- 
warzystwa Zachęty nie pozwala jogo nad- 
mierna gościnność dla... rozchylających się 
dopiero pączków talentu. Rzecz prosta te- 
dy, iż tę ciźbę stworzonek naiwnych, najza- 
hawniej w świecie zatytułowanych, a naj- 
częściej kobiecą podznaczonych ręką, z ża- 
lem i współczuciem w sorcu, pominąć wy- 
pada. Niemowięctwo sztuki coraz łatwiej- 
szy znajduje u nas dostęp do wystaw pu- 
blicznych. 

Gdyby tylko noworodki grzeszyły, jak 
w danym wypadkn, zbytnią niecierpliwo- 
ścią njrzenia siebie między dorosłymi. Naj- 
gorsza jednak, że i dojrzali lub dojrzewa- 
jący przechodzą u nas rozmaite choroby 
dziecięce, coś w rodzaju malarskiej odry 
lub szkarlatyny. Ta ostatnia nazwa paso- 
wałaby pono najlepiej dla dziwacznego 
stanu tych wszystkich, co się rozmiłowali 
w kolorowych, jeśli nie wysypkach, to wy- 
Jewnch. Każdy z dziatwy Apollesa, cheąa 
być szezcrym, musiałby przyznać, że mu 
nie dają spać wawrzyny (!) impreasyoni- 
zmu, to jest jego rozgłos i hałaśliwość, jego 
„knallośekty,* wywałująca zamieszanie 
śród ogółu i wielką gudaninę. Godność oso- 
bista lub tak zwana „ustalona firma“ nie 
pozwala jednak iść w ślady nowatorów, bo 
tntaj już zaciągniętej pożyczki żadną mia- 
rą ukryć niepodobna. Trzeba więc znaleźć 
voś w rodzaju wykrętu artystycznego, któ- 
ryby zastąpił owego jaskrawego wabia, 
czynił płótno rzncającem się w oczy i ozdo- 
Dnem, a jednak wrzekama nie zagrożonem 
nowymi wpływami. Kto jest z natury i u- 
zdolnienia kolorystą śmiałym i silnym, jak 
np. Wyczolkowski, temn to przyjdzie z ła- 
twością, ten podniesie tylko trochę skalę 
tonów pojedynczych i pożądaną doaadność 
osiągnie, ale w braku tego daru malarze 
nasi pakują niby nieznacznie najrozmait- 
sza ładne kolorki, istną tęczę tam, gdzie jej 


*) Berlin, C. Wasmuth. 1891. 


wytłomaczyć, usprawiedliwić niepodobna. 
Oczywiście nie zdają oni sobia sprawy z te- 
go wielokrotnie stwierdzonego pewnika, że, 
nawet obracając się w granicach jednej 
tylko barwy z jaj odcieniami, można, byle- 
by pędzel miał siłę, tak samo zaciekawić 
oko wybredniejszego trochę widza, jak 
kombinacyą pamięciown, oderwaną, wszyst- 
kich kolorów wschodniego kabićrca. Nie 
wątpimy ani na chwilę, że artyści aż nadto 
dobrze znają wartość wszelkich wylewów, 
ale są oni kiepskimi psychologami i spo- 
etrzeguczami, gdy chodzi o zagrania na gu- 
atach tłumu, bardziej wybrednogo. 

Bez żadnego wahania łączymy z ogólną 
tą uwagą nazwiska pp. Rapackiego i Rysz- 
kiewicza. Pierwsze wrażenie, jakiego do- 
znajesz na widok „Brzegu rzoki,* piętrzą- 
cego się wałem kamieni, jest niewątpliwie 
dla autora życzliwe w wysokim stopniu, 
Jakio pyszne te ciężkie obłoki, prawie gra- 
natowo zabarwione, swym ciężarem ply- 
naco tuż nad ziemią., We dnie, przez pół 
słoneczne, chmury przybierają na widno- 
kręgn ton niebieskawy, jedynie aw mę- 
tnością różny od świetlanega błękitu, Pan 
Rapacki doskonale go pochwycił i niemniej 
dobrze zestawił z kłębami bielszymi, któro 
atanowią straż tylną na niebie. Jedne 
i drugie przesycone są, każde we właściwej 
sobie mierze, światłem, jednem słowem, 
nderzają prawdą i nn razio przyciągają: 
Qzujemy, że mkną, mkną szybko. Mogłyby 
też one same przez się stanowić zupełny 
i dobry obraz. Na nieszczęście jednak zaj- 
mują w nim miejsce upośledzone, główny 
bowiem nacisk położył artysta nu samo 
wybrzeże, które również byłoby motywom 
wdzięcznym, szczęśliwie wybranym, gdyby 
nic kłuło oczów mnóstwem poszlak, ża p. 
Rapacki nie zrozumiał jego naturalnej 
wartości i przeto zapragnął upiększyć je... 
kolorkami, Kiedy RY na te przeró- 
żne strugi wylanych na brukowcee farb, 
wyobraźnia maluje nam artystę, siedzące- 
go przed stalugami w głębokim namyśle: 
jakich tu użyć barw, żeby te prosta, ordy- 
naryjne, wedle przeciętnego smaku try- 
wialne kamienie uczynić poetycznymi? 
A prawda, można uczepić się słońca 
iudawaóć, ża się wierzy, iż ono po przez 
obłaki rozdziala swe promienie i rzuca na 
każdy z osobna głaz wszystkie kolory tę- 
czy. Tak było czy inaczej, dosyć, że na 
widok tych dziwnych cieczy, płynących 
między kamieniami, przypomina się humo- 
rystyczne zastosowania siejbowłosu. zozo- 
gòl ten podajomy tutaj, jalo znamię mody, 
nie myśląc zgoła tak bardzo gorszyć się 
nim wobec tego, iż bądź co bądż płótno to 
jest jednem z lepszych na wystawie naszej 
krajobrazów. Z drugiej znów strony nie u- 
krywamy, iż zagadką nielada jest dla nas 
rozkład światła i cienia na nadbrzeżnym 
wale: pod chmurami jest jaano, a pod nie- 
bem czystszem ciemno; w górze przodem 
pędzą płachty gęetaze i mroozniejsze, a na 
ziemi odwrotnie: plamy świetlane poprze- 
dzają teren zasępiony. 

En Ryszkiewicz może by i potrafił ocza- 
rować swq „Kurną chata,“ położoną uroczo 
pod lasom, śród zarośli i nad wodą, gdyby 
wszyatkie efokta mialy jednakowy pozór 
prawdy. Bo jeśli trafa do przekonknia ozar- 
na tafla jeziorka, to podejrzanie wyglądają 
smugi sinawego dymn, który, wydobywa- 
jąc się z pod strzechy, nader malowniozemi 
liniami osnuwa drzewa i krzaki i tworzy 
coś w rodzaju niehieskiej, zanadto pięknej 
jak na ten brzydki świat, mgły, I to by je- 
dnak nie wadziło tak bardzo, gdyby nie 
dziwaczna za wszech miar robota zarośli, 
SĄ to raczej bezładnie powiązane i ustawio- 
ne snopy wszelkiego zielska i chwastów. 
Najałabszą zaś stroną utworu jest jego ko- 
lorkowość. Każdy krzak zosobna reprezen- 
tujeinną barwę, przyczem między jedną 
a drugą różnica bywa znacznie większa, niż 
między najbardziej odległemi od siebie od- 
mianami zieleni. W ogólności zaś przeważa 
coś brunatna-sinogo, co nadaja płótnu p 


Ryszkiowicza jakiś przysmak wątrobiany, 
psujący całość nawskróż nastrojową i przy 
innem traktowaniu niewątpliwie bardzo 
poetyczną. 

Osłkicm innogo rodzaju jest kolorysty- 
ozny nałóg p. Pawliszaka. Ten lubi ideali- 
zować garące tony południa, wlewać w mo- 
rze, w niebiosa i opary, okalające widno- 
krąg, tyle azafiru, ametyetu, szmaragdu 
i opaln, że z jogo łaski zaczynamy wierzyć, 
iż cudne Sorrento, a z nim i całe Włachy 
należą do okolic dziwnie bezbarwnych, bla- 
dych. Rottmann, malując Grecyę i wyspy 
morza Egejskiego, nie znajdował takich 
prza-boskich koncertów barw, jak szczęśli- 
wszy od niego p. Pawliszak. Wobec jego 
widoków wszystko inne staje się zbiorem 
motywów z tak zwanej „mglistej Angli,“ 
kędy zamiast zwykłego powiotrza masz 
tylko dymy i sadze. Nie mogąc jadnak wy- 
kazać artyście naszemu przesady — wyra- 
żamy sig umiarkowanić — musimy brać 
jego wschód krymski takim, jakim jost. 
Daleko śmiolej znak zapytania postawimy 
przed jego tatarami, którzy są tak dziwnie 
wysocy, Braukli, oteryczni na swych ko- 
ninol, jak gdyby zamiawt kości mieli w so- 
bio niebieską mgłę. Piękną joat rzaczą ro- 
mantyzm, ale nie wtedy, gdy przypomina 
niesmaczną już, ckliwą i przestarzałą ma- 
nierę Dorego. W każdym razio artysta ten 
zaznacza coraz widuozniej swą samojstność; 
zmiknją u niego do reszty naloty Brand- 
towskic, ma on już ewój własny rodzaj, 
któremu można trochę nie ufud, ale odmó- 
wić niepodobna pewności rysunkn, wyszu- 
kanej poezyi i daru światła. Zwłaszcza do- 
bre są jogo konie i prawdziwe ioh ruchy 
przy wohodzeniu pod górę lub z góry. 

Przechodząc da płócien, niozdradzają- 
oych wcale pokusy tak łędzigi rzuca- 
my okiem na motyw zimowy p. Piotrow- 
akiego, poety i dobrze już ograny, ale mi- 
mo to uderzający prawdą, zwłaszcza w od- 
robioniu ea: który grubomi, puazystemi 
warstwami obciąża dachy domów. Tatnym 
za to komikiom jost p. Owidzki. Figlarz to 
oczywiście nia mimowolny, ale z rozmysłu. 
Ażeby bowiem po tylekroć powtarzać je- 
dne i to sama dziury w konarach szpaleru, 
przepuszczująco światło płaneczno na zwir 
alei — na ta trzeba być Jowinlekim, Nie 
zadawala się on jednak samym tylko efek- 
tom białych plam (niokiedy eo prawda po- 
dobnych do łut na psie lub konin), ale na 
tla ak urządza zazwyczaj sielankę, W obo- 
onym wypadku Selada ja dwoje ludzi tak 
twardych i sztywnych, jak gdyby ich zro- 
biono z drzewa, ale to z drzewa, dajmy na 
to.. sparaliżowanego. Trudno mi wyjść 
z podziwu, że p. Owidzki nio przedziurawia 
Osin którego śpiewa z Zużnią i nie 
przelewa przez niego promieni słonecznych. 
Marnujo się ten talent, widoczny tntaj 
w wybornom stopniowaniu światła padają- 
cego z góry ua różnej grubości gałęzia 
i w doskonałym tonie liści, 

Pokolonie najmłodsza nie próżnujc. Po 
Taz pierwszy występujący z większem dzie- 
łem p. Taljański, składa swą „Kużźnię bre- 
tońskq* jako dowód, że ma zamiar upra- 
wiać sztukę sumiennie i poważnie. Jest to 
płótno ładne z doskanale dostrzeżonymi ro- 
fleksami ognia na otaczających przedmio- 
tach, z wdzięczną grupą w głębi u okionka, 
Ogólny koloryt jest calkiem prawdziwy, 
światłocioń u dwóch źródeł światła logi- 
czny i tylko szkoda, że młody artysta po- 
sung może trochę ża daleko wymuskanio 
szozogółów, przez co oałość cierpi na brak 
szorstkiego, dosadniojszega charakteru. Ku- 
źnia ta jest niaco za milą, za przyjomną, 
za... słodką i mięką po prostu. O wiele 
wątpliwszą wartość ma próba p. Lindema- 
na, wyobrażająca jakiś plao w Paryżn, 
w chwili, kiedy mnóstwo przechodniów 
ipojazdów pędzi w różnych kierunkach. 
Fon zgiełk, to co francuzi nazywają „YA- 
et-vient,* uchwycony jest dobrze, widnó 
i pośpiech i powną tłumność, ale w całej ciż- 
ble mu masz ani jednej twarzy, o której 
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możnahy powiedzieć, że ma typ, wyraz lub 
coś podobnego. Trzech malców np. idących 
ze szkoły czy do szkoły, to wierutne po- 
twory, takich głów na świecie nia ma. 
Ijakby dla żartu powieszono ten obraz 
bezpośrednio obok polowania Fałata, gdzie 
głowy nie są znowuż tak bardzo duże, a je- 
dnak każda z osobna jest arcydziełem cha- 
rakteru i finozyi pędzla. Na dobitkę p. Tun- 
demanowi pośliznęłu się snadź ręka przy 
malowaniu szeregu pysznych domów, ob- 
róconych do widza profilem, albowiem sto- 
ja one krzywo i bezwarunkowo muszą Tn- 
nąd na cały ten mozolnie wypracowany 
tłok. 

Wszakże jnż całkiem nieszczęśliwie po- 
czyna sobie p. Krzesz. Co oznacza ów ry- 
cerz, klęczący przed długo-sentymentalną 
dziewicą z żalobną krepą, w kościele? Kto 
tn „Zwyciężył i zginął*? Czy on, czy toż 
jogo towarzysz broni, o którego śmierci 
przyszedł oto oznajmić oblubienicy: Chyba 
że tak, bo w przeciwnym razie na co żało- 
ba? Dlnczego następnie młodzieniec aż tak 
kornie w prochu się tarza, dlaczego zamiast 
byó odwróconym głowq ku pannie, klęczy 
raczej przed ścianą? Co robi kawałek księ- 
dza przy furcie? Just to jedynie stek non- 
sensów nowelistycznych, tem jedynio ra- 
tujący się, że wszystkie materyo są w nim 
malowane mięko i dosyć swobodnie, 

Mogłoby się podobać bardzo „Zamawia- 
nio“ p. Zarębskiego ze swem dabrem świa- 
tłom, z wybornym wyrazem okadzającej 
ohorą znachorki, raczej bezmyślnym i pro- 
staczym, niż na gwałt wiedźmowskim, 
z niemniej ezczorym wyrazem pacyentki, 
gdyby — proszę wybaczyć otwartość — 
układ obrazu i cały jego nastrój nio przy- 
pominały „Chorej matki* p. Zdz. Jusiń- 
skiego. Również monachijczyk z pierwszych 
awych występów, p. De Laveanx, malarz 
bardzo jeszcza SS zaczyna eporo obie- 
oywać. Jego widok adlogłego Paryża, jaka 
wielkiej mgławicy światełek, linij i kaztał- 
tów z wyniosłą wieżą Fjffa w pośrodku, 
jest niby błahostką, ale pełną dobrego sma- 
i w wyborze punktu widzenia, w por- 
apcktywie i efektach piorwszoplanawych. 
Drugio togoż pędzla płótno „Strach* poku- 
tuje na ścianach Salonu nie od wczoraj, 
wywołując vgrozę estetyczną w jednyc 
awg brzydotą, innych skłaniając do wzru- 
szania ramionami przez „dziwaczny“ obiór 
tematu. Mimo te watręty i zdumienie, jost 
to azkio dużoj psychologicznej siły, trąoący 
nieco i holendrami i osobliwie hiszpanami 
Riberą i Zurbaranem. Nie łatwo oderwać 
oozy od tego skamieniałego lęku w szeroko 
wytrzeszczonych źrenicach, w kurczowo 
roztwartych ustach, w jeżących się na gło- 
wie włosach, apotęgowanego nadto szkar- 
łatnem na twarzy odbiciem materyi w świe- 
tle gromnicy, która płonie na tle czarnego 
mroku. 

Na zakończcnio maleńka prośba do pp. 
artystów: ażeby cokolwiek trafniejsze na- 
pisy dawali swym obrazom. Tak np. na je- 
dnym z nich widaó scenę podkuwania 
szkapy, a tytuł płótna opiewa „Wiosna...“ 

Cezary Jelenta. 


ŻYCIE SPOŁECZNE. 


LISTY WIEDEŃSKIE. 


20 października, 
Zblory urcheologiczne 1 estetyczne nowego muzeum dla 
sztuk plęknych. — Nowości budowlane. — Uczta na 
cześć archllektury Hszenauera. 


Wiedoń dotychczas zajęty nawem mu- 
zoum. W gmachu tym, którego strona ar- 
chitektoniczna samu już budzi podziw, 
mieszczą się skarby tak olbrzymie, a tak 
różnorodne, że trzeba parę razy zwiedzić 
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sale, aby mied bodaj ogólny pogląd. Nowe 
muzeum łączy w obie zasoby ośmiu róż- 
nych zbiorów, które książęta hababurscy 
od wioków powiększali. Dzieła tu zgroma- 
dzone już prrzez Frydoryka TIT i Maksy- 
miliana I, powiększył znacznie cesarz For- 
dynand I, lubujący się w malarstwiei w atit- 
rożytnościach. Synowie jogo podzielili zbio- 
ry ojca na trzy części, które umieścili 
w Wiedniu, w Insbruku i w Gracu. Każda 
ztych części z czasem wzrastała, Nordy- 
nand Tyrolaki założył wspaniały nrsenal, 
który wraz z dzielami sztuki przeniósł 
z Insbruku na zamek A mbras. Słynna zbio- 
ry ambraskie (Ambrusor Sammlung) w r. 
1806 przeniusiona zostały do Belwedoru, 
gdzie tymozasom znalazł toż pomieszczenia 
apadek po arcyksięcin Lcopoldzio Wilbel- 
mie, namiestnikn niederlandzkim, zawie- 
rający cenne zabytki z dziodziny malur- 
stwa i przemysłu artystycznego. W Wie- 
dniu powstał nadto t. zw. „Antikonkabi- 
net,“ skarbiec domu oesarskiogo powięk= 
szał się bezustannie, założono gabinot ustro- 
nomiczny, cesarską „Jagd- und Battelkam- 
mor“ i „Garde-Moublo,* W każdym z tych 
działów mieściło się mnóstwo rzeczy, nale- 
żących z natury swej do innych. 

Obaos tan ustał dopiero, kiady cesarz 
Franciszek Józef polecił systomntyczna 
ustawienie wszystkich swych zbiorów w si- 
lach nowego mnzeum. Archoologowie zr 
widowali je, wybrali przedmioty najcen= 
niejsze, odkryli niejeden skarb zapomniany, 
n usunęli wszystko, co nia miało wyższej 
wartości; mimo to pozostało tak wiole, ża 
byłoby prawie niepodobna ogarnąć oałości, 
gdyby jej nie rozłożono umiejętnie. 

Zmajdujemy naprzód dwa działy główno; 
archeologiczny, mieszezęoy się w parte- 
rze muzenm, i galoryę obrazów, w sulach 
pierwszego piętra oraz w niektórych dru- 
giego. 

Zbiory archeologiczne rozpoczynają się 
już na podwórzu, gdzio ustawione sq wyko- 
paliska z Gjólbaszi i starożytna nagrobki. 
Z wostibulu zaś wchodzimy do sal egip- 
skich, których powały wspiorują trzy ol- 
brzymie kolumny, wykopane w pobliżu 
Aleksandryi. Oddział ten jest niezwyklo 
bogaty i przedstawia on rozwój całej plu- 
styki egipskiej. 

Starożytności greckie, otruskie i rzymskie 
również po większej części są utworami 
dłuta. Malarstwo starożytne ilustruje zbiór 
waz, nalażący do najbogatszych w świecie, 
Są tam dzbany na wodę (hydryc), na wino 
(kratery), na oliwę i popiół. Wszystkie nie- 
mal wybornie utrzymano, o pysznej glazu- 
rze, niektóre ozdobiona ezerwonemi lub ezr- 
nemi malowidłami wysokiej wartości arty- 
stycznej, Z rzeżb starożytnych zasługujo 
na wzmiankę posąg młodzieńca z bronzu, 
oryginał grecki z V wieku po Chr., wyka- 
pony w starożytnem Virunum (w Karyntyi); 

alej t. zw. sarkofag Fuggerowski, joden 
z najpiękiojazych sarkofagów starożytnych; 
wroszcie mała główka marmurowa, t, zw. 
Artemis z Tralles, pochodząca ze szkoły 
Praksytelesa,  Nieprzejrzana jest ilość 
rzniętych i szlifowanych kamieni. W zbio- 
rach wiedeńskich mieści się najwspania|- 
sza kamea starożytna, jaką zna świat nozo- 
ny: wielki onyke, na którym wycięte sí 
głowy króla Ptolemeusza TI iżony jego 
Arsinoy. Jeat to cud przyrody i sztuki: ar- 
tysta skorzystał z naturalnych waratw ka- 
mionia dla nadania odpowiedniej barwy 
twarzom, hełmowi, pióropuszom i draporyi. 

Zbiór monet zawiera same niemal zaj- 
mujące okazy: ze 165,000 sztnk, mieszczą- 
cych się w dawnym gabinocie numizmaty- 
cznym, wybrano tylko 5,244. 

Zdumiewające bogactwa zabrano w od- 
działo przemysłu artystycznego. Śnać od 
wieków dom cesaraki zo azezególnem upo- 
dobaniem gromadził kosztowności tego ro- 
dzaju; dziś zbiór ten jest najbogatszy 
w świecie, a zajmuje osiem sal. Dość wapo- 
mnieć, że w muzeum wiedeńskiem mieści 
się słynna solniozka Bonvenute Celliniego, 
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lana ze złota, wykładana emalią, o której 
tyle już rozpraw napisano, żo są tam owe 
niemniej słynne burgundzkie szaty ducho- 
wne, na których postacie apostołów bafto- 
wane sq z mtyzmom niezrównanym. 

Zbiór vynsztunków i broni należy rò- 
wnież do największych w świecie; zbroje 
arcyksięcia Fordynanda Tyrolakiego i księ- 
cia Aleksandra Furneze sy, arcydzicłami 
sztuki złotniczej. 

Galerya obrazów zyskała znacznie w no- 
wom oświetleniu. Architekt, baron Ha- 
senauer, zbudował dla obrazów wielkich 
salo z oświotleniom górnom, dla mniejszych 
zatrzyma? dawno, boczno, W tem olfitem 
świetle wytrysnęły z obrazów kolory, o któ- 
rych uroku nio wiedziano wcale. Zwłaszcza 
sala Rubensa zachwyca dziś widzów potę- 
gą kolorytu. Gulorya cesarska posiada pa- 
rę arcydzieł togo mistrza, któro uezczono 
oboonie, oprawiwszy w olhrzymio ramy 
płacone w stylu epoki Iubensowskiej. 
Ugrupowanie płócien według szkół narodo- 
wych pez ontito niezmienione. Nowoczesna 
powipkezono znacznie, looz nie najszozęėli- 
wioj; głównym jej klojnotom jest zawsze 
joszczo „Sujm* Matojki. Nador zajmujący 
jest nowo utworzony oddział akwareli i ry- 
sunlków ręcznych, w którym oglądać mo- 


żna szkice mistrzów  pierwszorzędnych, 
zwłaszcza Makarfu, Schwinda, Laufber- 
gora. 


Hasenaunerowi zawdzięczają zbiory te 
niojodno urządzonie praktyczno, Dla av- 
cheologicznych urządził on nowego syste- 
mu witryny, które obecnie wprowadzają 
za przykladem jego i w innych muzeach. 
W galoryi obrazów wprowadził nowy spo- 
Bób ogrzewania sal. Podczas gdy dawniej 
powietrzo gorąco wchodziło z coklu ścian, 
atakując obrazy najniżej wiszące, Ha- 
senauer skupił aparat cały na środku, na- 
da? mu kształt ozdobny i otoczył go sofka- 
mi dla widzów. 

Po otwarciu muzeum sprawiono mu 
wspaniały, neztę. Gmach podobał się ogól- 
nio. Po nkończonin Burgtheatru, który 
akustycznie się nie udał, stanowisko Ha- 
sonauora jako kierownika budowli cesar- 
skich było zachwiane. Dziś stoi on znowu 
na pownym gruncie, gdyż ma za sobą opi- 
nię pnbliczną, dcoydującą u dworu. W od- 
powiedzi na toasty, wzniosione podczns 
pankiotu, wykazywał trudności i odpowie- 
dzialność, połączone z zawodem architel- 
tu, Budowniczy — jak znznaczył Hasen- 
nuor nie bez dowcipu. a i nio bez racyi — 
to nie malarz, który utwór swój, gdy mu 
się mie podoba, możo naprawić, a gdy mn 
się uałkiem nie udał, może zatrzymać dla 
siebie, Pocioszył go dyrektor miojskiega 
biura budowniczego, Berger, staroniemie- 
okiom przysłowiem: 


Wer bauen thut auf Markt und Stiassen, 
Der muss dle Leute reden lassen *). 


Stwosz. 


Z POZNAŃSKIEGO 


6 listopada. 
Związek nauczycieli, — Zwlązek spółek i Bank związ- 
kowy. — Wystawa rolniczo włościańska w Śremle. — 
Biedny prezes prowiney! szląskiej, — Komisya kolonl- 


zacyjna, 


Znów rozpoczyna się pora zgromadzeń, 
walnych zebrań i sejmików, które mają za 
zadanie podać do publicznej wiadomości 
rezultat całorocznej pracy pojedyńczych 
towarzystw i stowarzyszeń. Cheqe przynaj- 
mniej częciowo nakreślić obraz tutejszego 
społeczeństwa, jogo organizawyi i działal- 
mości, trzeba uwzględniać również i ta ze- 
brania, a nawet starannie je kontrolować. 


%) Kto buduje na rynku 1 na ulicach, musl się na la 
zgodzić, aby ludzie go obęadywali. 
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Co one zrobiły, to zrobiło również społo- 
czeństwo, którego są reprezentantami, o ile 
one postąpiły naprzód, o tyle ono posunęła 
się, co one zdobyły dla siebie, staje się zda- 
byczą ogółu. Przebaoz tedy, czytolniku, je- 
żeli teraz i w kilku następnych karospon- 
dencyach dokuczy ci szereg cyfr sprawo- 
zdawczych o ilości członków jakichś towa- 
rzystw, o dochodach ich i stratach, Boz te- 
go nie można by orzec o rezultacie pracy 
mieszkańców Poznańskiego. 

Zaczynamy od zebrania „Związku nau- 
czycieli W. Ks. Poznańskicgo.* Odbyło się 
ono w Lesznie w pierwszej jeszcze połowio 
października przy współudziale 62 deputo- 
wanych różnych Towarzystw nauczyciel- 
skich, reprezentujących razem 1,395 człon- 
ków. Związck prowincyonulny liczy obe- 
enie 96 kółek nauczycielskich z 2,000 człon- 
ków; w ostatnim roku powiększył się on 
o 14 Towarzystw z 265 członkami. Rezul- 
tut ten można by uważać za znakomity, 
gdyby nio ciągły niepokój, objawiający się 
u pownej części członków Związku z powo- 
du, że Towarzystwa nauczycielskie kwe- 
stye religijne zostawiają na uboczu, a zaj- 
maują się tylko sprawami, które wchodzą 
w zakres ich działalności. Niepokój ten 
zdaje się doprowadzi do tego, że Związek 
rozbije się na stowarzyszenia nauczycieli 
ewangelików i katolików, któro, zaskle- 
piwszy się w powłoce mieyonatskiej, mar- 
nie poging. Uchwalono założyć nawy or- 
gan dla Towarzystwa nanczycieli, który po- 
jawi się już d. 1 stycznia 1892 r. pod redak- 
cyą Richtora. 

Drugim z kolei jest związek spółek pol- 
skich dla Poznańskiego i Prus zachodnich, 
który posiada swój „Bank Związku apółek 
zarobkowych.“ Miało ich Poznańskie w ro- 
ku 1891 aż 60, Prusy Zachodnio 22. Wszyst- 
kie ane są pożyczkowe systemu Bchultzego 
m Delitzsch, w Prusach z odpowiedzialno- 
ścią nicograniczoną, a w Poznańskiem 53 
spółuk z micograniczaną, 6 z ograniczoną, 
a jedna z nieograniczoną dopłatą. Do zwią- 
zku należy tylko 72 spółok. Ponieważ nio 
wszystkie nndosłały swe sprawozdania, 
przeto tylko częściowo można określić ich 
działalność, I tak u 77 liczba członków wy- 
nosi 26,533, w Prusach 7,379, w Poznań- 
skiem 19,154. Najmniej członków ma Gru- 
dziądz, bo tylko 20, a najwięcej Tmbawa, 
bo aż 1,188. Przoważna ilość członków od- 
dajo się gospadurstwu, bo 16,855 (z tego 
12,885 gospodarzy i chałupników), przemy- 
słowi i rzemiosłn 1,923, innym zawodom 
2,909, nicklasyfikowanych zas członków 
4,866, Aktywa i pasywa w 74 spółkach 
wynoszą 16,980,741:61 marck. 

Bank Związku udziela kredytu osobom 
prywatnym za odpowiednią gwarancyą, re- 
guluje stan hipoteczny przy zaciąganiu po- 
życzel na małe, średnie i więkazu posiadło- 
ści, pośredniczy przy zaciągoniu pożyczek 
na mało, średnie i większa posiadłości, po- 
średniczy przy zaciąganin pożyczek hipo- 
tecznych i laudszaftowych, kupnje i sprze- 
duje wszelkie papiery wartościowe krajo- 
wo lub zagraniczne, udziola zaliczki na za- 
staw hipotek pupilarnych allo papierów 
wartościowych, n dla swych interesantów 
zajmuje się pezpłatnie kontrolowaniem lo- 
sowanych papierów publicznych, 

Dla przedstawienia rozwoju tej instytu- 
cyi wystarczy przytoczyć, żo bilana sum 
obrotowych wynosił pod konice września 
1890 roku 45,443,685 marel, raku zaś 1891 
już 50,150,392 m.; rachunek salda pod ko- 
niec września 1890 r. 6,624,596 m. a 1891 
8,569,462. Kapitał zakładowy Banku pod- 
wyżazono w kwiotniu 1888 o 460,000 m., 
tek, że caly fundusz zakładowy unormo- 
wano na pół miliona marek, obecnie zaś 
postanowiono go podwyższyć o dalsze pól 
miliona, które się zbiorą do końca r. 1895 
przez rozebranie 5,000 akcyj imiennych-po 
1,000 maruk każda. Zwracam przytom 
uwagę, że tak Związek apółok jaki Bank 
Związku są instytucyami nawskroś swoj- 
skiumi. 


W Sremie po dwunastu latach odbyła się 
druga wystawa Kólek rolniczo-włościań- 
skich, aby wykazać postępy, jakie rolni- 
etwo zrobiło od lat dwunastu. Powiodla się 
ona pod każdym względem świetnie, Obej- 
mowała następujące działy: chów koni, by- 
dla i trzody chlewnoj, maszyny i narzędzia 
rolnicze, płody rolne, rzemiosła i przemysł 
domowy, myślistwo i leśnictwo, warzywa. 
Rozdano 5 nagród pieniężnych, 17 w przed- 
miotach zakupionych na wystawie, 80 li- 
stów pochwalnych i 60 chorągiowek. No- 
grodę w wysokośsi 100 marek przyznano 
gospodarzowi Banuszykowi. 

Na wiosnę r. t. donosiłem w jednej z ko- 
respondencyj, i2 Towarzystwa górnoszłą- 
skie w Raciborzu zamierzało odegrać na ce- 
Je dobroczynne „Piosnkę wujnazkać i „Eo- 
bzowianie-Zagradzianie,* a policyn ze wzglę- 
du, że widowisko mogłoby między niemic- 
ckiem obywatelstwem wywołań wielkio 
wzburzenie, zakazała go. Towarzystwo 
wniosło na zakaz ten zażalenie do wyższoj 
władzy w Opolu i do naczelnego prozy- 
dyum szląskiej prowincyi we Wroclawiu 
bez skutku. Sprawa w ten sposób dostała 
się do głównego sądu ndministraoyjnego 
w Borlinie, a ten zniósł zal policyjny 
i skazał naczelnego prezosu prowineyi szlą- 
skiej p. Boydewitza, na zapłacenie kosztów. 
oulej sprawy, która wyniosą paręsot marek. 

W ręce niemieckie przeszły znów dobra 
Sarbia (pow. szamotulski) o 342 h.; aprze- 
dała je mistrzowi mularskiemn Borgerowi 
dotychozasowa ich właścicielka p. Prusim- 
ska. Dnia 24 października kupiła poznań- 
ska komisya kolonizacyjna w toruńskim sq- 
dzio okręgowym na terminie aubhastncyj= 
nym wieś Lulkowy o obszarze 1.060'94 b. 
za 615,000 marek, tj. morgę po 145 mr. 

in 


PAMIETNIK. 


Półsłówka. 


Zdawałoby się, że przynajmniej tam, gdzie 
sprawa opiera się na cyfrach śnisłych i ra- 
chunkach, prowadzonych pod odpowie- 
dziulnościy prawną i moralną, wszelkie 
spory powinnyby micó rozstrzygnięcie bar- 
dzo ułatwiono i niowątpliwe. Jak wiadomo. 
od lat kilku istnioje w Waurszawia Towg- 
rzystwo sprzedaży i oczyszozania spirytusu, 
które miało być dźwignią i osłoną dla. prze- 
mysłu wódczanego u nas, Ź początku ta 
maszyna sziacheeko-kapitalistyczna dzia- 
łala prawidłowo i jak wzorowa niewiasta 
wodług Periklesa nie duwala sposohności 
do publicznego mówienia o sobie. Od lat 
paru wszakże zaszly w tym najwyższym 
szynku pewne zatargi, ujawniły się swary 
i pretensye, a wreszcie skargi: nu bozład, 
nieumiejętną gospodarkę, sztuozno tworze- 
nie bilansów. Ponieważ przedsiębiorstwo to 
nie jost spółką zwykłą, lecz nkcyjną, zmu- 
szenq do publicznych obrad i sprawozdań, 
przoto wkrótce jego tajemnice, kłopoty 
iwnśnie przeniosły się do pracy. Najmo- 
eniaj odbiły sią one w roku bieżącym, gdyż 
nurty wownętrzno najsilniej zatrzęsły in- 
stytucyą. Między zarządom, dyrektorom 
i komisyq rewizyjną wybuchnęły ostre, 
rzec można — gorszące Btaroia, która gro- 
siły Towarzystwu zupełnym rozstrojem 
i upadkiem. Ogarnąl je tak niepokonany 
duch zniechęcenia, że nowo wybrani do za- 
rządu mandatów przyjąć nio elwieli, i dotąd 
jeszcze nie wiadomo, kto ujmio w awo ręce 
ster przedziorawionego statku. Naturalnio 
pisma peryodyczna, jedne mniej, inne wig- 
cej, w sprawozdaniach swoich z zebrania 
rocznego uwydatniły ton stan rzeczy, naj- 
energiczniej wszukże zaatakowała Towa- 
rzystwo Gazela losowań, które jego kiero- 
wników postawiła w stanie ostarżenia, Nie- 
które jej zarznty powtórzyliśmy na odpo- 
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wiedzialnoćć żródła, zaznaczając potrzobę 
naprawy złego. I oto opiekuńcze duchy 
zdyakredytowanogo przedsiębiorstwa posta- 
nowiły „oczyścić i zroktyfikować* opinię 
publiczną. W Miwie i Gazecie warszawskiej 
ukazały się jednocześnie artykuly, które 
odkryly nam... spisek. „Są koła — twierdzi 
Niwa — któro mają interes w podkopywa- 
niu Towarzystwa, a mają ono zaufanych 
swoieli, którzy systematycznie nad tem pra- 
cują.* „Stała się rzecz dziwna — pisze Ga- 
zela warszawska — nie założyciele instytu- 
oyi, nie bezpośrednio zamteresawani w go- 
rzelnictwie, lecz ludzie obcy, czom innom 
zujęci, nowo powstali akcycnaryusze, ci 
podnicśh alarm, zwolywali ziemian na 
posiodzenia pzzedwszębne i Peyi te, 
a ziemianie, zazwyczaj herdzi. ulegli tym 
razom zawołaniu handlujących i biegli na 
te posiedzeniu, gdzie im wystawiano w ja- 
skruwych barwach co było i nie było, u 28- 
wszo tak, jak chciano, 

Właściciele gorzełń awe głosy, dla zady- 
sponownniu losem własnoj ziemiańskiej 
instytuoyi, poodstępowali prawem przele- 
wu ruchliwym agitatorom, którzy poczuw- 
szy przewagę swych głosów, zadzwonili na 
trwogę, a załazłszy pomoc w pismazk i pi- 
semikach barwy semickiej, rozdęli swe argu- 
monta tak, iż podkopali byt instytneyi. 

Teraz juź wiemy, jaki to dyabeł zmorda- 
wał niewinno dusze, pozostaja nam tylko 
zbadać, jakie sucho wierzby w prasie dały 
mu schronienie, Alo właśnie tę dość ważną 
kwestyọ autorowio obu wspomnianych ar- 
tykułów musnęli tylko półsłówkami. Może 
to wysturcza im, ale nie wystarczu nam. Za- 
rzut ton, wyrażony w języku prostszym, 
oskarża naprzód pewne „koła“ o niecne sa- 
biegi z zumiarom zgubienia pożytccznej, 
sumiennie i prawidłowo gospodarowanej 
LC a następnie pewne „pisma i pi- 
somka,* któro wynojęły się do zdrożnej 
i nieobywatelekiej roboty w tym podkopie, 
Ponieważ powtnrzaliśmy cudze nagany dlu 
Towarzystwa oczyszczania apirytusu, więc 
mamy prawo zapytać, czy rzeczywiście pi- 
sma to ofiarowały swą „pomoc“ w „podlo- 
paniu bytu instytncyi*? Nie chcieliśmy bo- 
wiem i nio chuomy nawet mimowolnie słu- 
żyć „kołom, które mają w tem iatores.* 
Jożcii zaś nam wyjaśnienie toj sprawy wy- 
daje się pożądanem, to dla organów, która 
podjęły rolę prokuratorską, a zwłaszcza dla 
Gazety losowań jost ona konieczne, a nio 
przypuszczamy, użchy ona mogła lekkiem 
soroćm znieść to półsłówkowe posqdzenie. 

Wstyd! 

Czytamy w Gazecie policyjnej: 

„Właściciel domu pod nr. 6 przy ul. Brackiej, 
inżenier Józef Skibiński, urządził przy kanali- 
zowaniu wspomnianej nieruchomości nowy ustęp, 
poprzednio zaś istniejący w piwnicy stary dół 
kloaczny, który stosownie do $ 6 przepisów 
o kanalizowaniu domów należało odpowiednio 
zdezinfokować, a nnstępnie zasypać czystym, 
sypkim materynłem, samowolnie przerobił na 
mieszkanie, składające się: na parterze z jednego 
pokoju z kuchnią i przedpokojem, oraz w piwni- 
cy: z jednej sutereny z ciemnym korytarzem. 
Wypadek ten, wyróżniający się pod względem 
charakteru przekroczenia przeciw przepisom sa- 
nitarno-budowlanym, przekonywa mnie, że pa- 
mimo usilnych mych starań i przedsiębranych 
odpowiednich środków, mających na celu połe- 
pszenie sanitarnych warunków miasta, nie wszy- 
scy właściciele posesyj cheg współdziałać tym 
zamiarom, przez co nader trudna jost osiągnąć 
pożądane dla dobru mieszkańców rezultaty. Z te- 
go powodu...“ itd. 


Jakivż to paskudnel Nie dziwilibyśmy 
się, gdyby coś podobnogo zrobił prostak, 
niemający pojęcia ani o hygionia, ani 
o szkodzić, jaką wyrządzić może zdrowiu 
lokatorów, którzy tem tylko mu zawinili, 
żo wynajęli n niego mieszkanie. Ala czło- 
wiek inteligentny, rozumiejący dohrzo, na 
to ich nurażn, umieszczając w takiom sic- 
dlisku miazmatów! Doprawdy chcielibyś- 
my wierzyd, iż jost to wypadek wyjątko- 


wy. Niestety, chęś zysku tak często ośla- 
pia ludzi, skądinąd przedatawiujących pe- 
wną wartość moralną, przeklęty pioniądz 
tylu wiedzie na rozmaite pokusy, że trudna 
nia być pesymistą, Ten urządza mieszkanie 
w dolo kloacznym, tamten wynajmuje nie- 
zdezinfekowane po zaraźliwej chorobie, in- 
ny buduje „oszczędnie* dom, który maże 
się zawalić — w głowie się mąci na myśl, 
ile sidc? zastawia chowość dla zdobycia 
złotych okruchów! Najczęściej jesteśmy 
wobec niej bezbronni i tylko możomy po- 
wiedzieć: wstyd. Chociaż zemstą słaba 
a środek bezskuteczny, W. 


Nowy tom. 

Tstreicher wydał nowy, XII tom swojej 
Bibliografii, zawierający w abecadłowym 
AAA opis draków z XV do XVIII etu- 
lecia. Poprzedził on go obszerną przedmo- 
wą, w której polemizuje ze swoimi kryty- 
kami, odpiera ich zarzuty, broni swojej 
pracy i zaslugi waboe udziału kopistów, 
którzy mu dopomagują, wreszcie skarży się 
na obojętność ukształconego ogółu wzglę- 
dom olbrzymiego i kosztownego wydawni- 
ctwa, Między pronumeratorami liczy ono 
zaledwie 16 księgarń polskich i żyzy redak- 
cyc czasopism (Biblioteki warsz, Prawdy 
i Przeglądu tygodniowego, w Galicyi — ani 
jednej). „Liczymy — powiada Fstreicher — 
więcej niż dwioście księgarń polskich i wię- 
cej niż sto bibliotek publicznych i prywat- 
nych, mimo to, smutna rzecz, jest pronu- 
meratorów na dzioło wydawane dla księga- 
rzy i bibliotek okrągła liczba 72, tj, u Ge- 
bethnora w Warszawie 42, n n Friedleina 
(w Krakowie) 30. Pokrywają oni zalodwie 
koszt papiern i introligatora. Za to drugio 
tylo egzemplarzy gratis się rozchodzi. Ohoó 
co roku zbiegowstwo coraz liczniejsze (od po- 
czątłeu wydawniotwa ubyło przodpłacicieli 
108), druk pięciuset egzemplarzy wytrwale 
posuwać się będzio.* Jak widzimy, wielki, 
amieniem długotrwałego pomnika ochrzozo- 
ny gmach uległ temu samemn losowi, co 
skromne claty i domki — ludzie unikają 
go, bo żąda od nich zapłaty, Bądźmy wszak- 
że sprawiadliwi; jeżeli my — księgurze, na- 
kładcy, uczoni, literaci, redaktorzy nie chco- 
my prenumerować Bibliogzańż Estroichera, 
która dla nas jest głównia przeznaczona, 
to czyż możemy mieć pretonsyę do ogólu 
za to, ża on nie nabywa naszych książek 
i wydawnictw? Jesteśmy krwią z krwi 
i kością z kości jego, więc ilo razy unicsie- 
my się przeciw niomu zgrozą, poszukajmy 
dla niej namierzenia w sobie. 


Obywatele świata. 


Nazwa „kosmopoliży* jest u nas ciągle 
mianem uwłaczejącem. Gdyby między nu- 
mi urodził się Dpiktut lub Marck Auro- 
liusz, nauczylibyśmy przekupki żegnać się 
z odrazą przed tymi wyrzutkami społe- 
czeństwa. Oo zaś zrobilibyśmy z Dyogena- 
scm, toczącym spokojnie swą beczkę, gdy 
inni biegli na pole bitwy — trudno nawet 
sobie wyobrazić. Ale ta swojska kredka 
służy tylko do zapisywania zasud; dla czy- 
nów bowiem istnieje znpułnie inna. Złorze- 
oząe kosmopolitom, można a nawet wypa- 
da jednocześnie: małpować francuzów, un- 
glików, holendrów, wszelkie gatunki ludz- 
kie, jakie zicmia na sobie nosi, a zarazem 
wynaturzać się z własnego. Do najlepszego 
tonu, do najzaszczytnicjszych tytułów na- 
leży obywatelstwa świata. Nie dziwi też 
nas woale, że—jak donosi Kuryer warszaw- 
ski — hr. Karwin-Milowski zapisał swoją 
bogatą galeryę obrazów... Pinakotece mo- 
nachijskiej, To — szyk! Gdyby ów hrabia 
podarował swoją galeryę naszemu Towa- 
rzystwu zachęty sztuk pięknych, byłoby to 
może rozsądniejsze, uczciwsze, ale jakże 
ordynarne| Nie zapominajmy, że nasi przod- 
kowie wjeżdżali do Rzymu na koniach, ma- 
jących słabo przybite podkowy złote, ażeby 
łatwo odpadały i ażeby włosi, zbierając je; 
chwalili wspaniałomyślność gości. Dziś na 
to nas nie stać, zresztą nie znamy odpowie- 


nich sposobności do popisn; co najwyżoj 
możemy obdarowywać cudzoziemców lega- 
tami. O. 


Muzenm Chopina. 


Śród tumanu ptzordżnych projoktów, 
„ankiet, pomysłów, zrodziła się myśl u- 
tworzenia muzoum pamiątek po Chopinie. 
Zabiegi około urzeczywistnienia joj zwró- 
cono naprzód do Woli Żelazowaj (pod Socha- 
czowem), gdzie stoi joszozo domek, w kto- 
rym nieśmiertelny muzyk njrzał światło 
dzienne. Zapewne w tem blogiem mnie- 
maniu, że właściciel Woli i domku powita 
myśl samą i joj orędowników z zapałem, 
grono literatów i artystów pojochnło na 
miejsco. Tu wszakże spadł na nich niespo- 
dziewany strumień zimnej wady. Szano- 
wny obywatel bowiem, rozumiejący, że 
gdzie wiatr dmie silnie, tam należy posta- 
wić wiatrak, oświadczył gotowość usunię- 
cia pachoiarza, który zujmujo izdobki Cho- 
pinowskio, i ofiarowania pamiątkowego 
domkn na muzoum zu... 5,000 rs. Zadanie 
to wydało się inieyatorom tale wygórowa- 
ne, że postanowili nie ruszać pachojkrzu, 
a dla Chopina wynalożć inną siedzibę, Pżeź: 
glosuje za Warszawń, w której wielki ar- 
tysta również mieszkał i która pamiątki po 
nim otoczyłaby lepszą opieką, a zwiedzają: 
oym je dała łatwiejszy dostęp. Kto tum bę- 
dzie jeździł do Woli Żelazowej, zwłnazcza 
gdy musiałby zetknąć się z jej wymagują* 
oym właścicielem! W. 


Miara arcydzieł. 


Pozwolcie mi jeszcze raz głos zabrać. 

Pan B, Prns usiłnje w ostutniej kronico 
Kuryera codz, wykazać swoja raoye loloa- 
ważonia opory Mascagniego i swoje prawi 
do krytyki muzycznej — w następujący 
ciekawy sposób:* 

„Czy ja, kompletny nieuk muzyczny, miałem 
prawo pisać o „Cavallerii*?.. Proszę uważać: nie 
umiem grać, nie przepadam za muzyką, nie znam 
nut i nawet nie rozumiem, dlaczego piszą się 
dziwacznymi znakami na pięciu lininch, zamiast 
liczbami — ma jednej? 

Otóż — gdyby o „Cavalle: mówiono: jast 
to opera ładna, ma nowe melodye, nowe sposoby 
harmonizowania tonów itd., wówczas — ani bym 
się odezwał. 

Ale — gdy od pół roku, rano i wieczorom, 
kładziono mi w głowę, że „Cavallerin* jest „ar- 
cydziełem,* a Mascagni „geniuszem,“ ja, muzy- 
czy nieuk, czyli — przeciętny słuchacz, mnm 
doskonałe prawo głosu, 

Bo „areydziało,* inaczej: „wielkie. piękno," 
jest taką rzeczą, której przynajmniej — pewne 
części działają nawet na prostaków. 

Gdy słyszysz marsza #4 „Tannhauscra," czu- 
jesz, że przy tej muzyce mogłęby maszerować 
pod tryumfalnymi łukami gwardye napoleońskie, 
W „Miserere“ najmniej muzykalne serce ndczu- 
je: żal, rozpacz i zgrozę. W piosence Małgorzaty 
chyba głuchy nie pozna, że jest w niej rzewna 
słodycz. 

Wezmę największe dzieła. Jest sonata Betho- 
vena, której słuchając, ma się uczucie — jakie- 
goć wielkiogo falowania. 

Może być, że „Cavalleria“ posiada duże pig- 
kności dla „znawców,“ nlo ja — nie rozumiem 
ich i nis czuję.“ 


Zgodziwszy się na określony tu probierz 
rozpoznawania arcydzieł, przypuśómy, ża 
po p. Prusie wystąpi ktoś inny i powia: 
ja, „kompletny nieuk muzyczny,“ upra- 
wniony jednak do wyrokowania o aroy- 
dziełach, wyznaję, 20 w „Miserere* woula 
nie słyszę rozpaczy i zgrozy, a w sonacie Boc- 
thovena — „jakiegoś wielkiego falowania,* 
że „może utwory te posiadają dużo piękno- 
Ści, ale ja nie rozumiem ich i nio czuję.“ 
Co wobec togo protestu pocaąć? Czy pozo- 
stawić obu kompozycyom miano arcydzieł, 
czy im je odebrać? Wprawdzie mocą takie- 
go jodnostkowego protestu szan. kronikarz 
usiłował kiedyś pozbawić nieśmiertelności 
największą z oper, Doz Juana Mozarta, ale 
daremnie. 


Nie radbym, ażeby zarówno p. Prus, jak 
czytelnicy Prawdy posądzili mnie o bałwo- 
cliwalstwo dla Cavalerii. Przeciwnie, zga- 
dzam się, że jest to utwór przechwalony, 
że oblatujo Świat na skrzydłach rolclamy 
(która zresztą pożycza dziś swych skrzydał 
wszystkiemu), ala nie wydaje mi się słu- 
sznem twierdzenie, ażcby ta był „młody 
karp z garnitnrom franków i Jirów* i ażeby 
postawiona przez p. Prusa znsada wyroka- 
wania o arcydzielach muzycznych mogła 
zapabiedz grubym blędom. Muzyk. 


Stanisław Krueiński, 


Przed kilku luty zwrówiły na siebie nuwa- 
ge prace filozoficzna i socyologiczne mlode- 
gi pisarza, Stanisława Krusińskiego, a zwró- 
iły ją słusznie. Nie niega dla nas naj- 
mniejszuj wątpliwości, że gdyby niektóre 
z mich ukazały się w języku angielskim 
luh niemieckim, imię mojego przyjaciela 
byłoby znane bardzo szeroko. Oryginalno- 
ścią swoich poglądów i wyborom przedmio- 
tn przypomina on znanego publioystę fran- 
euskiego, Gnyau, z którym go zbliza js- 
Szcze inna. okoliczność: śmieró przedweze- 
sna. Z prac zmarłego wymienimy krytykę 
Bnpińskiego; piorwszą surowszą w naszym 
jezyku odprawę, daną ideałom sielanki 
lnlkumorgowej z ciągłymi zabiegami doko- 
la potrzeb brzucha; lecz przedowazystkiem 
rozprawy, poświęcono wykazaniu klasowo- 
go stanowiska wywodów Horberta Spenec- 
ra. Możemy śmiało powiedzieć, że myśli- 
«iel angielski posiadał niewielu podobnie 
głębokich krytyków. Kr. wychodził z zało- 
żonia, żo jożeli już chcemy jakioś społe- 
ezoństwo porównywać do organizmu, wol- 
no nami to czynić jodynie z ustrojem w ro- 
dzaju zadrogi, gminy wioskowej itd., lecz 
nigdy z krajami kapitalistycznymi, któro 
sq zbiorowiakiem pasorzytniczem atomów 
ludzkich. 

Grono przyjaciół zmarłego, korzystając 
z ukazania się w języku polskim prac 
Bponucra, uznało za stosowne zcbrać roz- 
proszono rozprawy Krusińskiego i ogłosić 
jo w jodnoj onłości, Skłoniły ich do tego 
jesaoze inno pobudki, Żona Krusińskiego 
zmarła przed kilku miesiącami w najzupeł- 
niejszej nędzy w mapitalu jarosławskim; 
pozostała ośmioletnia dziowczynka boz ża- 
dnych środków utrzymania. Fundusz z roz- 
przeduży książki Krusińskiego jest prze- 
znaczony właśnie dla dziceka. Prace zmar- 
łego wyjdą w dwóch tomikach. Pierwszy 
ukaże się w grudniu i zawrze krytykę 
Spencera. Wejdą tutaj: organizm spole- 
czny a biologiozny; czy spałuczeństwa cy- 
wilizowane są organizmami; społeczeństwo 
a mornlneść, dusza spoloczna, Szkice filozo- 
ficzna i akonomiczne złożą, się na tom dri- 
gi. Przedpłata (prócz kosztów przesyłki) na 
oba tomiki wynosi rubla; można też ją 
niszozać za każdy tom oddzielnie. Po wyj- 
ściu cena będzie podniesiona. Przedpłatę 
ęcną przyjmuje „Księgarnia tanich wy- 

awnictw,* Szpitalna 5. Zud. Kre. 


o PRAWDE. 


LA 

Szanowny Redaktorze! Cenię wielce Prawdę 
zn to, że widząc jakąś szczerbę w budowie spo- 
łęcznej, nic waha się uderzyć choćby w dzwon 
alarmowy, że wytyka wszystko, cokolwiek wy- 
daje się jej szkodliwem i wadliwem, nie ogląda- 
jąc się bynajmniej na to, że może dotknąć i ura- 
zić kogoś, choćby bardzo sobie blizkiego. Stąd 
z całą ufnością występuję w jej łamach z tem, 
co, wedlug mego przekonania, jest nader niewła- 
ściwe w orgnnizacyi dziennikarstwa naszego 
i przynosi literaturze znaczny uszczerbek. Mam 
tn na myśli niewłaściwość pewną w krytyce na- 
szej. Wszędzie na świecie, gdzie pojmują całą 
ważność działa sprawozdawczego, sprawę rege- 
strowanin płodów literackich powierzają dło- 


niom umiejętnym, umysłom wytrawnym, przez 


adpowiednie studyn estetyczne, znajomość dzie- 
jów literatury da zadania swego należycie przy- 
gotowauym. U nas tylka jednych berło krytyki 
oddaje się w ręce przyrostu piśmienniczego, któ- 
ry zazwyczaj do zawodu swego wnosi mało co 
więcej nad wysokie o wlasnym sądzie rozumie- 
nie. Stąd też u nos jednych widzimy to zjawi- 
sko, że krytyka bywa li tylka przedarciem da- 
nego utworu i wyrzuceniem go do... śmieci. Owo 
ryczałtowe rozpłatanie mu zastępować dysekeyę 
i analizę faktu piśmienniczego. Przykładem tego 
może służyć krytyka mego dramatu fantastycz- 
nego Boruta, pióra p. Drogomira, pomiestczona 
w nr. 45 Prawdy. Dluga to tyrada na temat 
a priori, że „autor niezbyt szczęśliwie dal się 
skusić fantastycznym, pełnym poczyi tematem.“ 
Na potwierdzenie tego p. Drogomir, nazywając 
typy staropolskie „banalnymi,* opowiada nader 
niezręcznie treść dramatu, składając dowód, że 
go nawet nie odczytał uważnio (nie dziwnego, 
przy tylu ważniejszych dla siebie, jako sprawo- 
zdawcy ekonomicznego, zajęciach!). W dalszym 
ciągu dramat mój porównpwa z baletem „Pan 
Twardowski" i faptazyę aktu II gani dlatego, 
że „przekracza granice podań ludowych." Że 
przekracza ową granicę, zgoda, bo też całe po- 
danie o Borucie, według krytyka dotychczas 
żywo zachowane śród ludu łęczyckiego” (skąd 
raczy wiedzieć o tem?) — u ludu pie istniała; 
jest to podanie czysto szlacheckie i szczegóły 
i barwy do dramatu zaczerpnięte zestały z de- 
monologii szlacheckiej... Ganiąc z jednej strony 
„przekroczenie granic podań ludowych“ p. Dro- 
gomir, jako konsekwentny realista, dziwi się, że 
autor „mocą złych duchów nie napełnił tylko 
wyobraźni swych postaci przesądnych.* Recepta 
na dramatyzowanie podań i klechd co najmniej... 
oryginalna! 

Że młodociany krytyk obszedł się z utworem 
moim niby z elukubracyą jakiegoś grafomana, 
nie dziwi mię ani trochę, Jest to charakterysty- 
cznem znamieniem jego wiekn, że w nim dla 
braku należytego rozwoju, wiedzy i doświadcze- 
nia życiowego popnszcza się wodze pewnym in- 
stynktom niszczycielskim, które istnieją w nas 
w stanie szczątkowym, jako spadek po prapra- 
dziadach troglodytach, W tym okresie życia cię- 
tość stylu wydaje się (samym nutorom) zdol- 
nością, lekceważenie i potępienie wszystkiego 
w czambułsamadzielnością zdawiad charaktoru. Sq 
jednakże położenia, w których ów pozornie nie- 
winny sporcik jest ciężkim grzechem. W ostat- 
nich czasach rzucono na rynek czytelniczy ze złą 
wolą i świadomością złogo taką masę tandety, 
wydzierającej czytelników szczerej i uczciwej pro- 
dnkcyi piśmięnniczej, że tacy rąbiący krzyżową 
sztuką krytyczkowie wielką szkodę przynoszą. 
"Wobec tego możeby godziło sią nie puszczać ich 
na arenę, na której sprawiedliwość i dobro lite- 
ratury wymagają koniecznie kompotencyi, roz- 
mysłu, rozwagi i... sumienności. 

Proszę przyjąć zapewnienie szczerego szacun- 
ku i poważania. 


Bronisław Grabowski. 
Częstochowa 10 listopada 1891 r. 


Odezwa p. Bronisława Grabowskiego jast zna- 
miennem świadectwem nietykalności naszych 
powag literackich. Wolno składać im hołd: 
mem kadzidła otaczać, ale nie wolno, chociażby 
bardzo ostrożnie, tknąć płodów ich ducha nawel 
wtedy, gdy są niedoskonałe. Miałem zawsze 
wielkie uznanie dla p. Grabowskiego i jego pra- 
y; nie pozbawiała to mię jednak zdolności od- 
różniania rzeczy słabszych od silnych i stąd po- 
wstały moje zarzuty w ocenie jego ostatniego 
dramatu. Gdyby jakiś „wytrawny,“ „doświad- 
czony“ krytyk, nienuleżący do „przyrostu piś- 
mienniczego,* obszedł się o wicle surowiej, niż 
ja, z Borztą, autor pominątby uwagi jego mil- 
czeniem i nie odmówifby mu _„kompetencyi, roz- 
mystu, rozwagi i snmiennaści.* Ponieważ uczy- 
nit to „młodociany? krytyk, p. Grabowski ob- 
rzucił go przezwiskami, które nie powinny byłyby 
wyjść z ust wytrawnego i powściągliwego autora. 
I ja zatem na tej podstawie muszę potwierdzić 
fakt istnienia pewnych instynktów w stanie 
azczątkowym pa „prapradziadach,* może tem 
silniej tkwiących w obrażonym autorze, ża stoi 
o jedno pokolenie bliżej, niż ja, tych protopla- 
stów. 


Dziwi mię, że antor, który tak ceni każde 
swe zdanie, wypowiada je lekka i gołosłownie 
o młodszych od siebie pisarzach. Czy „należyty“ 
rozwój, wiedza i doświadczenie życiowe przystę- 
pne są tylko tym, którzy dźwigają na sobie pią- 
ty lub szósty krzyżyk? Takie udzielanie świa- 
dectw dojrzałości, ściśle związane z latami, prak- 
tykownne było dotąd tylko śród majstrów ce- 
chowych. Na zakończenie, wbrew twierdzeniu p. 
Grabowskiego, muszę dodać, że podanie o Boru- 
cie dziś jeszcze bardziej jest znane ludowi łę- 
czyckiemu, niż szlachcie miejscowej, o czem ła- 
two się przekonać na miejscu, 

Drogomir. 


Do lej polemiki dodamy od siebie, że dopókl śwlad- 
klem, obwiniającym „młodaclanego” krytyka hędzie 
tylko Boruta 1 jego cjelec, dopóty ubolewania p. Gra- 
bowsklego mają zaledwie znaczenie osobistej akargl, 
a nle bezstronnego wyioku nawet w sprawie jega wła” 
snego utworu. Red. 


KRONIKA. 


Sprawy społeczne. Komitet Towarzystwa kredy- 
luwego ziemskiego, w celu polepszenia bytu urzędni= 
ków, dyetaryuszów 1 oficyalistów swolch | wynagra- 
dzania za 1orletuia służbę nieskazitelną, postanowił na 
tehraniu ogólnem ulworzyć osobny kapilał pod nazwą 
„funduszu zasługi* (dlaczego taka nazwa patryarchal- 
nat), Nie ulega on siesztam. Z chwilą powstania jego 
ustaje udzielanie dotychczasowych zasilków 1 wsparć, 
z wyjątkiem tylko zapomóg na koszty pogrzebu zmar- 
łych urzędników lub członków Ich rodzin. 

— Komitet Tow, kredytowego, uwzględniając tru- 
dne położenie zlemlan, stara się o ograniczenia wydat- 
ków, W tym celu koszty administracyjne będą pokryte 
z odsetek od funduszu (własności Towarzystwa), Sta- 
warzyszeni przy racie obecnie wnoszonej, wolni śą od 
tego wydatku, dzięki czemu rata jest zmniejszana, 
Koszty zjazdu delegatów, czy ta w razie klguki neurom 
dzojy, czy ognia itp., w celu zbadania stanu dóbr, opra- 
niczono do 6-elu w stosunku wlók 50. 

— Nowe przepisy fabryczne o robotnikach, doty- 


e utworz 


funduszu pomocy z kar, bedą slogo- 


= 


wave także do mulejszych zakladów fabrycznych 1 prze- 
myslowych, tudzież warsztatów, Wgzolka dzlalalnaśč 
pracodawcåw w stosunku do pracowników będzie pod= 
Jegać kontroli, å 

— W kilku fabrykach warszawskich wprowadzono 
zwyczaj wypłacania robotnikom tygodniowej należno- 
del w poniedziałki, Podobno, jak zapewnia Kur, warte. 
wplynela te dodatnio na dobrobyt i slan moralny ro- 
botników, a inspekcya fabryczna zamierza zażądać od 
ikich pracodawców takiej zmiany. 
zeregu środków przectw pożarom zastosowana 
w kilku mlastach Królestwa Polskiego następujący: 
Tam, gdzie nie ma urządzeń wodociągowych ,- upowa- 
żalano wladze policyjne, aby zobowiązywaly wszyst 
kich wozlwodów, pod groźbą kar | odebrania proce- 
deru, do ustawiania na noc (od 8 wieczorem do rana), 
beczek z wadą na placach publicznych lub ulicach, 
w mlejscu wskaranem przez policyę, 

— W Berlinie ulworzano pod opieką rządowa biuro 
centralne dla urządzeń, mających na celu podniesienie 
dabrobylu klas pracujących, Rvzpocznie ona czynności 
od 1 stycznia r. p. 

— We francuskiej Izbie deputowanych Bovler:La- 
plerre ponowił wniosek, raz juk przyjęty przez lzbę, 
a odrzucony przez senat, aby syndykatom robofnieżym 
dać swobodę dzialania i poclągnać do odpowledzia|- 
ności prawodawców, klórzy Ją krępują. 

Szkały. Wkrótce w Petersburgu ma być otwarta 
szkoła niższych mechaników fabrycznych, utrzymywa- 
na 2 funduszów prywalnych. 

— W Buczaczu wkrótce będzie zalożone nawe pl- 
e-na z 

*—- Wedlug reskryptu ministra oświąty w Prusach 
wszystkim dzieciom nawet pochodżenia niemieckiego, 
na żądanie rodziców wolnu jest povie naukę jezyka 
miejscowego w szkolach poznańskich. 


wi 


Sprawy kolejowe. Okazalo się, tł niektórzy z pomo- 
enlków stacyj kolejowych, wbrew wyraźnemu prze- 
pisowi, zaniedbują czasaml ważny obowiązek aso- 
blstega sprawdzania, czy zwrolnlce prawidłowa są na- 
stawlone. Z tego powodu wkrótce będzie wydana do- 
datkawa lastrukcya, Między inneml ma być wprowa- 


<dzony rygor, że jeżeli dyżurny, pomocnik zawladowzy, 
nle dopeln! kontroli nastawienia zwrolniey, to choclaż- 
by wypadek nle nastąpił, winny niedbalstwa, oprócz 
uwolnienia ze służby, będzie pociągnięty do odpowle- 
dzłalności sądowej. 

— Komitet taryfowy postanowi! znlżyć do Iqgo na 
wszelkie przestrzenie taryfy przewozowe na kurtośe do 
Królestwa Polskiego | gub, grodzieńskiej, gdzie z po- 
wodu slabego urodzaju zapotrzebowania bardzo jest 
wielkie. 

— Według oslalnlego postanowlenia, budowa nowej 
kole! Nadnarwjańskiej dokonywać slę będzie sposobem 
administiacyjnym jednocześnie z dwóch stron: na od- 
dzialach Eapy-Ostrołęka 1 Małkinia-Ostrołęka. Roboty 
okolo samej inil I zabudowań rozpoczną slę na wio- 
snę, Do robót ziemnych zamówiono 3,000 kopaczów 
łotyszów z gub, wilebsktej | 200 murarzów z gub, ka- 
luzkiej. 

— W Ministeryum komunikacy! projekt 
urządzenia na przystankach budynków dla pasażerów. 


zlużono 


— Zarząd kole! Poludniowa Zachodnich opracował 
projekt zniżenia opłat paszżerskich na swych liniach, 
Na począlek postanowiono zniżyć cenę biletów na Toll 
Kijowsko-Grajewskiej, 

— Z powodu podrożenia produktów spożywczych, 
na kolel Terespolskiej zaprojektowano udzielić praco- 
wnikom zapomogi, lecz tylko pobierającym pensye nie 
wyższe nad Goo rs, rocznie. Żanaci mają otrzymać 15% 
w stosunku rocznej pensyl, kawalerowle, o Ile utrzy- 
mują rodziny — 10%, 

Taletony. Główny zarząd poczt | telegrafów czyni 
starania o uzyskanie specyalnego kredytu na urządze- 
nle slecl telefonicznych rządowych w różnych miastach 
w obręble państwa, 


Wystawy. Na wyntawie narzędzi ognlowych w Pe- 
tershurgu będą wystawione pomiędzy lanemi wzory 
ublorów ogniotrwałych dla aktorów, 

— W Wiedniu zapowiedziana na wiasnę wystawę 
Historycznego rozwoju książki, 

— Wystawy rolnlczo-narodowe odbędą się w Fill 
popolu (r. 1892) 1 Ruszczuku (r. 1894). 

— W Glasgowie otwarto wystawę elektryczności. 

— W Spalt odbyła się wyslawa chmielarska. 


Zjazdy. Zarządy tutejszych kolel otrzymały zapro» 
szenie do przyjęcia udziału w zjeździe górników 1 prze- 
mysłowców w Charkowie 13 b. m. 

— W Petersburgu odbedzie się w r. p. zjazd fabry- 
kantów krochmaln. 

— W Dreznle odbyl się zjazd numizmatyków nie- 
mieckich, 
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— W Elsenach odbył się zjazd delegatów zwlązków 
Froeblowskich w Niemczech. 


Konkursy. Na wystawie narzędzi ogniowych w Pe- 
tersburgu ogloszone będą następujące konkursy z na- 
grodam!: 1) za najlepszy typ przyrządu zawladamiaj: 
cego a pożarze, 2) za najlepszy I najtańszy typ sikawki 
ręcznej 1 3) za najlepszą drabinę ratunkową. 


Wobec ulalwień, uczynionych 
przez rząd frsncuski dla wywozu owiec ruskich, two- 
rzy się Towarzysiwa eksporlowe 
z kapitałem pięć millionów franków. 


Przemyśl | handel. 


francuskn-ruskle 


— W Warszawie od nowego roku powstaje biuro, 
w którem za osobną oplałą prowadzone będą księgi 
handlowe tym kupcom | przemysłowcom, którzy Z po- 
wodu malega obrotu handlowego nie mogą opłacać od- 
dzielnych buchhalterów, Kur. warsz. słyszal IŁ około 
50 firm złożyło już deklaracye. 


Bankructwa. 
wolalo bankructwa Tzraela Libermana, przedsiębiorcy 
kopaln! wosku zlemnego w Borysławiu, Pasywa 628000 
zle, sklywa — 1,200,000 tlr, 

Zmarli  Plotr Kaczorowski, w Warszawie, jeden ze 
slarszych artystów, restaurator dzieł malarskich, 


We Lwowle ogromne wrażenie wy- 


— Aleksander Ładnowski, w Krakowie, Aktor 1 au- 
tor obrazków scenicznych. 

— Ks. Konstanty Czartoryski, wice-prezes Izby pa- 
nów w Wiedniu, 

— Malwina v. Humbracht, pawieścloplsarka (pseu- 
donim Lulza Ernesti). 

— Emil Aecolas, autor francaskt w zakresie praw- 

7. 


— Gilbert à Becket angielsk] plsarz dramatyczny. 


Wyszły z druku: 
Drobiazgi Historyczne 


Aleksandra MHraushara. 


Serya druga. 


TRESC: Marek Reverdil. — Obrazek Warszawy. 

Wspomnlen!a trybunalskie,— Przygody frencuza Payı 

rla. — Notatki anglika Morisona, — Maska żelazna. — 
Ramzes Baltazżari, 


Cena 1 rs. 80 kop. (z przesyłką 2 re.). 


Tegoż nutora: 


Drobiazgi Historyczne 
Serya pierwsza. 
Cena 1 ra. 80 kop. (z przesyłką 2 ra.). 


Skład główny w księgarni Gebetbnera 
i Wolffa w Warszawie i Br. Rymowicza 
w Petersburgu. 


Nakładem naszym wyszła 


PSYCHOLOGIA DZIECKA 


Dr. med. L. Wolkorga. 


Cena r3. 2, z przesyłką pocztową ra, 2 k. 20. 
Pragnący posiadać tę książkę zechcą nade- 
słać pieniądze lub poleci! wycksbedyować ją 
za pobraniem Docztowem, — Egzemplarze 
oprawione o 20 kop. drobej, 


Księgarnia E. Wandei Sp. 
otrzymała na skład główny: 


Struve FH. 
SZTUKA i PIĘKNO 


studyum estetyczne. — Cena rs. 2,50. 


Piotrowski Stan. 


K. Marxa Teorya wartości 


studyum ekonomiczne. Cena k, 50. 


Wydawnictwo Spółki Nakładowej. 


ŚPIEWNIK DLA DZIECI 


słowa 
Maryi Konopnickiej, 


muzyka 
Zygmunta Noskowskiego, 
Wydanio ozdobne, z rysunkami Władysła- 
wa Podkowińskiego, zawiora 50 piosnek 
z towarzyszeniem fortepianu i tekat od- 
dzielny. 


o GG £ 


«p 


dea larzy. Główne prądy Mtera- 
tury europejskiej XIX w., tom V. 


Spółka Nakładowa 


M Gytazana przez grono pisarzów polskich, ma na celu wydawanie dziel pler- 
zafrędnej wartości naukowej 1 literackiej, oryginalnych 1 Iłomaczonych, 
acajacych istotnie umysłowe zasoby kraju. W przekonantu, że Mieratura 

1” Gwwl ważny I trwały grunt do życla 1 rozwoju społeczeństwa, te mu do- 
(| aeth sil żywotnych, Spólka Nakladowa grunt en w miarę swej mocy roz- 


rs, 6. 


Wydawnictwa „Prawdy.“ 


J. Brandes. Główne prądy llteratury XIX| W. Okośski. Uramaty (Antea, Na targu, 
tomów cztery, (lom. K. Lewald 


Helvia, Poddanka, Blazen, 
ską) — rs. 1. 


Za ma- 


zał nabytkami książkowemi rzetelnej 1 nieprzygodnej ceny. Dotąd wydane 
MA dość wyraźnie już akreślają klerunek 1 charakter jej przedsięwzięcia, 


A. Okolski Ustrój państw europejskich 
I Stanów Zjednoczonych A. P—rs. 3. 


Ekanomla polityczna wedlug najznako- 
mitszych badaczów niemieckich ula- 

żona — rs. 3. 

L. Liard, Logika, tłom K. Lewald—rs. 1, 


A. Espinas., Spałeczaństwa zwlarzęca, 


— 0 życle, powlastki: Chawa Rubin- 
Karl Krug., Damian Capenko—k, 50, 

— Klemens Boruta, powleść — k. 40. 

— Nlewlani, dramat w trzech aktuch— 
k. 8o, z przesyłką ra, 1, 


Szkoła romantyczna we Francy, z por- 
tretem autora, str. 402 rs. 2, 
Chmielowski Piotr dr. Autorki polskie 
wieku XIX, studyum liferacko-aby-| 
czajowe, ozdoblone sześcioma portre-| 
tam! str. 54t — rs. 2 k. So. 
Gumplawicz L, System socyologi! — rs. 3] 


„go 

Halna Henryk. Wybór plsm, t. T, w prze- 
kładzie Maryl Konopnickiej, Józefa 
Kośclelskiego, Aleksandra Kraushera 
1 Innych, Wydanie ozdobne, z porire- 
San 408924, sin zyk = rm 4 D że 

— Wybór pism, t. Il. Podróż do Har- 
eu, Włochy, w przekładzie M, Gawa- 
Jewlcza, ©. Jelenty 1 Maryl Konopnl- 


Prus Bolesław (Aleksander Głowacki), 
Szkice 1 obrazki, tomów cztery, z po 
tretem antora—rs. 5, w ozdobnej o- 
prawie rs, 6 K. 20. 

Smaleńaki Władysław. Drobna szlachta 
w Królestwie Polskiem, studyum 
etnograficzno - spoleczne, str. 66 — 
kop. 6a. 

Spencer Herbert. Zasady etyki, z 3-go 
wydanla oryginalu anglelsklego prze- 

„ loży! Jan Karlowicz, str. 310 — rs. 2. 

Świaielko, książka dla dzieci, naplsana 
zbiorowa przez grono autorów pol- 
skich, Najlepsza w tym rodzaju w Il- 
teraturze polskiej, W ozdobne! opra. 
wle 2 drzeworytami w tekście, str. 


eklej, Str. XIH 1327 — rs. 1 k. 5o 


274 — rs. 1 kop. Bo. 


Na koszta przesylki do każdego rubla należy dołączyć kop. 15. 
Biuro i cksped, Spółki Nakładowe|: Warszawa, Marszałkowska, 95. 


socyalogii — rs. 8. 
Uwaga, Wszystkie powyższe dzi: 


Dr. Azam. Charaktar w zdrawiu | w cha- 
roble — rs, 1. 


la abonenci Prawdy nabywać mo |N. Hirszband. Byron w urywkach — 


ga za połowę ceny. Na koszta prze-| 
sylki pocztowej dołączyć 
kop. 15 do każdego rubla, | 

E. Taylor, Zmyślacść 1 moralność ro- 
$lln (w oprawie) — rs. 1 k. So. 

L. H. Morgan. Społeczeństwo pierwo- 
tne, czyli badanie kolel ludzkiego po- 
stepu od dzikości przez berbarzyń- 
stwo do cywllizacy!, przekład A. Bą-| 
kowsklej — rs. 3 (z przesyłką rs. 3 


k. Bo). 


J. Barni 1 A. Krzyżanowski. Męczennicy: 
myśl] (w oprawie) — rs. 1. 


| wraz z dodatkiem ogólnych dziejów 


Krakowski Skład Węgli 


rs, 1 kop. 20 z przesylka rs. 1 k. 25. 
Dr. F. Rajkowski. Poradnik lekarski 

wraz z apteką domowa (w oprawle), 

ANA 

K. Lewald, Histarya XIX w. od r. 1800— 
1888 — rs,3 k, 30, z przesyłką ra, 3 
k. 60. 

E. Ð, Tylor, Anirapologla ż Ilustracya- 
ml, w przekladzie A. Bąkowskiej — 
rs. 2, z przesylką pocztową rs, 2 
kop. 25. 

M. Mignet, Histarya Rewolucyl francu- 
sklej, tomów dwa — rs. 2, z przesylką 


należy. 


i Drzewa opałowego 
CALI 


Wezedlszy w bezpośredni stosunek z Sosnowiekiom Akcyjnem Towarzystwem Kopalń Węgla, dostaroza swoim odbiorcom wę- 
giel z kopalni RUDOŁE po możliwio najniższej cenie, tak w większych, jak i drobniejszych partyach, poczynając od korea, 


Druk K. Kowalewskiego, ulica Królewska Nr. 29 


Jlosaczena Ilezsypom, Bapmana 1 Hos6pa 1881 r. 


Redaktor 1 Wydawca dr. fl. A. Śwlętonhawski. 


